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WARSZAWA. Minister kultu- 
ry Grecji, wybitna aktorka 
Melina Mercouri przebywała 
w Polsce na zaproszenie mi- 
nistra Aleksandra Krawczu- 


Świąt 
Wielkanocnych 


ka. PARYŻ. „Urząd” Marii 
Zmarz-Koczanowicz zdobył | 
nagrodę w kategorii krótkie- 
go metrażu na_ festiwalu 
„Kino _ rzeczywistości" _w 
Centrum Pompidou. WAR- 
SZAWA. Wśród laureatów 
nagrody im. Leona Schillera, 
Brzyznawanaj. przez ZASP 
twórcom, znalazł się 
Wojcach Malajkat, wyróż- 
niony za kreacje sceniczne. 
Władysław Gomułka 

jest bohaterem dwóch fil- 
mów Marcelego Matraszka, 
realizowanych w WFO. 
WARSZAWA.  Groleskowe, 
często szydercze filmy Her- 
berta  Achiembuscha, za- 
chodnioniemieckiego pisa- 
rza, aktora i filmowca, poka- kę ś 
zał DKF „Kwant” w przeglą. |  Dzieie dojrzewania wiel- 
dzie „Bawarski Chaplin";na | kiego talentu Heleny Mo- 
zakończenie klub zaprosił | drzejewskiej na polskich 
widzów na spotkanie z reży- | scenach przypomni sied- 
poj ze 50ie | miogodzinny serial , Jana 
chodził aktor Teatru Polskie | tomnickiego, " realizowany 
go. prezes ZASP Tadeusz | "a podstawie scenariusza, 
napisanego przez reżysera 


Jastrzębowski. KATOWICE. 
Przegląd filmów Carlosa | wspólnie z Anną Bojarską. 


Narodziny aktorki 


Saury zorganizowało Śląskie | Tytułową postać gra Krysty- 
Towarzystwo Filmowe. OL- | na Janda, a parinerują jej 
SZTYN. Na seminarium 


„Film odsłania swoje tajem- 
nice" zaprosił Zakład Filolo- 
gii Polskiej WSP. WARSZA- 
WA. Melomani spotkali się 
na_ przeglądzie _ filmowym 
„USA-MUSIC czyli krótka 
historia amerykańskiej mu- 
jw DKF 


Dzień festiwalu 


Federico Fellini, Marcello 
Mastroianni, Catherine De- 
newe, Nastassja Kinski, Ni- 
kita Michałkow, Daniel Ol- 
brychski i wielu innych arty- 
stów, gwiazd, także gwiaz- 
deczek — na konterencjach 


„Galicja” powstała pod Wa- 
welem; właścicielem jest Le- 
opold R. Nowak, aktor, sce- 
narzysta i reżyser, który na 
ekranie debiutował w roku 
1950 główną rolą w filmie 
„Pierwszy start”. 


28 producentów, 
21 dystrybutorów... 


DEMONOPOLIZACJA 
W DZIAŁANIU 


Już trzy miesiące działa nowa ustawa o kinematografii, 


onych przez rejestrujące się nowe firmy, tytułem opłat 
licencyjnych. Ź 


Te opłaty wniosło 28 no- 
wych firm, które uzyskały li- 
cencję na produkcję filmów 
wszelkiego rodzaju, z tabu- 
lanymi włącznie, 20. firm 
produkujących filmy z wyłą- 
czeniem fabularnych, 14 firm, 
które zamierzają zajmować 
się opracowywaniem filmów, 
21 firm dystrybucyjnych, 15 
firm zamierzających prowa- 
dzić dystrybucję i wypoży- 
czalnie filmów wideo, 1 


mości, że dotychczasowe 
niebotyczne deficyty były po 
prostu _ mamotrawstwem, 
skutkiem _ nieodpowiedzial- 
ności finansowej producen- 
tów i reżyserów? 
Odpowiedź poznamy za 
rok czy dwa, kiedy zacznie- 
my rejestrować rezultaty. W 
każdym razie od dziś już nie 
tylko Zespoły Filmowe, ale 
też 17 producentów prywat- 
nych i 11 będących tzw. oso- 
wypożyczalnie wideo i 9 firm — bami prawnymi będą zasilać 
pragnących sprzedawać ko- repertuar naszych kin i tele- 
pie filmowe. W ciągu SO dni wizji. 
zarejestrowano więc 120no- _ Oczywiście nie od razu 
wych firm w branży, którą tak można się spodziewać 26- 
wielu z góry już spisywało na  odcinkowej adaptacji „Quo 
straty, branży deficytowej, — vadis?" czy epopei o Włady- 
dofinansowywane nieustan- stawie Laskonogim (mój fa- 
nie. Czy można to uznać za  woryt, jeden z ostatnich 
wyraz szaleństwa ludzi, ty- władców bez filmu). Więk- 
powego zresztą dla kinema- _ szość producentów zacznie 
tografi, która od samego zapewne od świadczenia u- 
u swego istnienia sług, produkowania czołó- 
pauje tysiące desperatów, wek, pełnienia tego, co w 
topiących majątki w finanso- —_ wielkiej produkcji zachodniej 
kasę produkcji filmowej? A 


może jako wyraz Świado- może pojawią się też 


2 


MODRZEJEWSKA 


Zofia Saretok, Barbara Hora- 
wianka, Zdzisław Wardejn i 
Krzysztol Kolberger. Zdjęcia 
do „Modrzejewskiej” rozpo- 
czynają się w początkach 
kwietnia. Operatorem _ jest 
Edward Kłosiński, scenogra- 
fię projektuje  Władystaw 
Bielski, a produkcją kieruje 
w imieniu zespołu „Kadr” 
Andrzej Zielonka. 


CANNES TO CANNES 


estiwalowego pałacu: jeden 
dzień ubiegłorocznego festi- 
wału przedstawia Piotr Wło- 
darski w impresji dokumen- 
talnej.„Cannes to Cannes”. 
Autorem zdjęć jest Paweł 
Paluch, a producentem — 
Wytwómia Filmów Oświato- 
wych. 


względnie szybko krótsze fil- 
my telewizyjne. Słyszeliśmy 
o producencie, który już 
zgłosł TVP__ propozycję 
sprzedania filmu za połowę 
ceny, jaką płaci telewizja za 
własną produkcję. Sądzę. że 
tacy producenci staną się 
pionierami różnych ekono- 
micznych rozwiązań, dzięki 
którym prosperują (w per- 
manentnym kryzysie) nieza- 
leżni producenci 

włoscy, czy. hiszpańscy. 
Stworzą na przykład prawe 
dziwy rynek aktorski: nie 
żadne tam wydumane za 
biurkiem stawki za dzień 
pracy”, tylko honorarium ry- 
czałtowe zgodne z rzeczywi- 
stą „wartością rynkową” ak- 
tora, a nie jego wystugą lat. | 
płatne nie w dziesięciu ra- 
tach, tylko naraz, ale... po 
sprzedaniu filmu. Perspekty- 
wa milionowego honorarium 
na pewno okaże się kuszą- 
ca, aby zaryzykować i 
„wnieść siebie” jako udział 
w kosztach filmu, a potem w 
zyskach. Tak pracują od lat 
największe gwiazdy świato- 
we. 

Jednocześnie przymuso- 
wo zdecentralizowano wy- 
twórnie; każdy zakład jest 
dziś samodzielną jednostką 
i każdy klient może wybie- 
rać: hala z dekoracjami w 
Łodzi, oświetlacze z Wrocta- 
wia, laboratorium w Warsza- 
wie, transport z firmy prywat- 


Dyplomy ministra 
spraw 
zagranicznych 


ZA 
PROPAGOWANIE 
KULTURY 
POLSKIEJ 

ZA GRANICĄ 


Marian Orzechowski wrę- 
czył 11 marca w Warszawie 
dyplomy ministra spraw za- 
granicznych polskim _arty- 
stom za zasługi w propago- 
waniu kultury polskiej za 
granicą w roku ubiegłym. 

Wśród wyróżnionych dy- 
plomami znaleźli się pisarze 
Wiestaw Myśliwski I Janusz 
Przymanowski, reżyserzy fil- 
mowi Feliks Falk i Radostaw 


Piwowarski oraz | aktorzy 
Hanka Bielicka i Michał Paw- 
licki. 

Nowe książki 


MARILYN 
MONROE 

- MORDERSTWO 
ZATUSZOWANE 


Oddział KAW w Szczeci- 
nie wydał książkę Milo Spe- 


się w niej dowieść, że sław- 
na aktorka nie popełniła sa- 
mobójstwa i określa jej 
śmierć jako załuszowany 
skandal polityczny. 216 str., 
150 tys. egz., 180 zi. 


Tymczasem na _ odcinku 
dystrybucji już drgnęło. Na 
czele grupy silnych nadcią- 
ga Amold Schwarzenegger. 
by po raz pierwszy oficjalnie 
zaprezentować się Swoim 
polskim wielbicielom na ek- 
ranie. wrocławskiej Hali Lu- 
dowej (potem innych po- 
dobnych obiektów, skrojo- 
ma na jego miarę) w filmie 

„Komando”, zakupionym i 

rozpowszechnianym _ przez 
„Film Polski”. Zaraz, zaraz — 
zdezorientowany 
Przecież - „Film 
od lat..? Tak, „Film 

ki” sprzedaje polskie fil- 
my za granicą i za zarobione 
dolary kupuje filmy dla do- 
tychczasowego PDF, które 
od 1 kwietnia nazywać się 
ma Spółka Polskie Kino i Wi- 
deo — POLKINO. Ale „Film 
Polski" będzie teraz także 
kupować filmy na własny ra- 
chunek, za dewizy zakupio- 
ne na przetargach i inwesto- 


Vernon Wells i Amold Schwarzenegger w filmie „Koman- 
że 


Moria Marciniak, TEŻ Bohdan Poręba I Andrzej Precigs. 
Marynarskie małżeństwa 


PENELOPY 


Trzy kobiety w różnym 
wek ku. czekające na powrót 


ei filmu 
który na podstawie scena- 
riusza Lucyny Jakubiak reaii 
zuje Bohdan Poręba. Opera- 
torem jest Czesław Świrta, 
scenografię projektuje An- 
drzej Borecki, a produkcją w 
imieniu Zespołu „Profil” kie- 
ruje Jerzy Szebesta. 


W rolach głównych m.in. 
Jana Śwandova, Eva Wej- 
melkovć, Maria. Marciniak, 
Zygmunt Malanowicz, Sta” 
nisław_ Niwiński, Wiestawa 
Mazurkiewicz, Magda Ce- 
lówna, Tomasz Zaliwski, Fer- 
dynand — Matysik, Andrzej 
Precigs. 


Ważne dla kandydatów na studia 


ŁÓDZKA SZKOŁA INFORMUJE 


Państwowa Wyższa Szko- _ Szkolne komisje rekrutacyj- 
ła Filmowa, Telewizyjna | ne. a malurzyści z lat ubieg- 
Teatralna im. Leona Schillera tych oraz absolwenci wyż- 


w Łodzi zawiadamia, że w _ Szych uczelni w sekretaria- 
roku bieżącym odbędą się cie _ działu | nauczania 
przyjęcia kandydatów nawy-  PWSFTVIT_ (ul. Targowa 
działy reżyserii filmowej i Tv, _ 61/63, 90-323 Łódź). 
operatorski i realizacji TV, informacji udzielają punk- 
aktorski oraz na wyższe stu- ty informacyjno-konsultacyj- 
dium zawodowe organizacj ne przy dziekanatach wy- 
produkcji filmowej i TV. działów: reżyserii (ponie- 
"Warunkiem dopuszczenia 
kandydata do egzaminu 
wstępnego jest złożenie po- Czwartki, godz. 15-17), aktor- 
dania o przyjęcie i odpo- _ Skiego (poniedziałki i sobo- 
ty, godz. 16-18) i przy stu- 
dium organizacji produkcji 
(poniedziałki i _ czwartki, 
godz. 1230-1330) i dodat- 
kowo (środy, godz. 10-13) w 
Zespole Filmowym _ „Per- 
spektywa" w Warszawie 


wiednich dokumentów; _te- 
goroczni absolwenci szkół 
Średnich składają je poprzez 


wane w wielkie hity kasowe, 


z tych czy innych względów | przy ul. Puławskiej 61. 
pomijane w repertuarze. Czy | Szczegółowe _ inlormacje 
„Komando” będzie do zoba- | można uzyskać również w 
czenia wszędzie? Tego nie | dziekanałach wydziałów, 


bezpośrednio lub telefonicz- 
nie (74-39-43, wydz. reżyserii 
— wewn. 17, operatorski — 
aktorski — 32, studium orga- 
nizacji — 15). 

Termin składania podań 
upływa z dniem 31 maja. 


wiem: każda Okręgowa In- 
stytucja Rozpowszechniania 
Filmów musi w tej sprawie 
pertraktować osobno Z „Fil- 
mem Polskim"; kupią albo 
nie kupią. To też nowość: 
nie ma już tzw. repertuaru o- 


t OM jny termin egzami- 
gólnopolskiego (nie było go OÓKEEEORA 8 czerwca— 
zresztą faktycznie od daw- | 2 lipca. 

na). Czy trzeba będzie jeź- 

dzić do Krakowa, żeby zoba- 

ET | ZA TYDZIEŃ 
do, Wrocławia na „Koman- 

do", do Poznania na „Bie- 

sy”? © _NIESPOTYKANIE SPO- 


Demonopolizacja i wolny 
rynek filmowy są jak dotąd 
koyniąca. Po prostu trud- 

no uwierzyć, że taki ruch 
mógłby być w całej polskiej 
gospodarce, gdyby ktoś 
jeszcze wziąt poważnie 1 
etap reformy. (sob) 


KOJNY CZŁOWIEK: Bareja 

upór zapisywania ab- 
8 Recenzje: KRÓTKI FILM 
O_ ZABIJANIU, KOPALNIE 


KRÓLA SALOMONA, NA 
SZCZYCIE, ZAGINIONY PA- 
TROL 


© POTRZEBNE JEST 
TRZECIE OKO — twierdzi 


CZERWONE ŁANY 
9, FLEM KLIMOW: Książkę 
też zatytułowałem „Łari- 


. Jestem _ człowiekiem 
— mówi SER- 
GIOTEGNE. 


© GROMADZIMY PRZEDE 
WSZYSTKIM _ POLONICA: 
wiodzimierz Rekajtis o ar- 
chiwum WFD 


8.W portrecie na 

)ARYL HANNAH 
*8 MARIA VANDAMME: o 
realizacji serialu Jacquesa 


Korespondencja własna z USA > 


Chiński Teatr Graumana 


KOLLYWOO 


ca — Sunset Boulevard — przebiega 
równolegle do Hollywood Boulevard, 
ale w pewnym miejscu, jeśli się idzie w 
kierunku zachodnim, trakt skręca w 
lewo i biegnie — zakrętami i serpentyna- 
mi daleko nad brzeg Pacyfiku i kończy 
się przy nadmorskiej trasie nieco po- 
wyżej Santa Monica. Ze specjalnego 
przystanku na Sunset Bivd można wy- 
jechać specjalnym autobusem by po- 
dziwiać wille. wielkich gwiazd. Spacer 
po Sunset Bivd, nawet na tym krótkim, 
powiedzmy — śródmiejskim — odcinku, 
nie należy do przyjemnych, choć jest tu 
ładnie, choć rosną wielkie palmy, i 
domy są nieduże, a prawie każdy inny, 
niektóre o nieprawdopodobnej, nie- 
wyobrażalnej i niemożliwej do opisania 
architekturze. Ale ulica jest pusta. Cza- 
sem trzasną drzwiczki samochodu, 
ktoś wysiadł i szybkim krokiem, najbiiż- 
szą drogą udaje się w zamierzone 
miejsce. Więc każda postać, która poja- 
wi się naprzeciwko, albo co gorsza z 
tyłu — musi budzić niepokój. Być może 
ta postać ma ukryty w kieszeni nóż 
sprężynowy, rewolwer, pistolet, diabli 
wiedzą co i ta postać chce mnie powa- 
lić na ziemię. Kto? Na przykład mały 
Chińczyk, oni są piekielnie zręczni w tej 
robocie. Albo duży Murzyn, oni są silni. 
Albo wysoki, biały blondyn, na pierwszy 
rzut oka w porządku. Ale może być nar- 
komanem, bandytą, agresywnym pede- 
rastą, zwolnionym ze służby policjan- 
tem, który teraz niczego nie pragnie o- 
prócz zemsty i morduje wszystkich lu- 
dzi dobrej woli. A może być zboczeń- 
cem w ogóle i lubi rozpruwać brzuchy i 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


Hollywood, przy Hollywood 
Boulevard pod numerem 7000 
stoi Hollywood Roosevelt Ho- 
tel, zwany wielką damą holly- 
woodzkich hoteli. Hollywood 

jest jakby nasycone sobą — na tym bul- 
warze jest wiele sklepów, w których 
handluje się przede wszystkim pamiąt- 
kami. Wielki napis — Hollywood — u- 
mieszczony na wzgórzu widać z odle- 
głości wielu kilometrów. Żeby nie było 
wątpliwości, że jest się w Hollywood. 
Każda z liter ma wymiary 50 na 30 stóp 
(stopa — 0,3048 m). Ten napis powstał w 
1923 roku w pierwotnej wersji jako Hol- 
lywoodland, ma swoją ciekawą historię 
i legendę, jak wszystko tutaj. 

W płyty chodnikowe Hollywood Bivd 
wtopione są mosiężne kontury pięcio- 
ramiennych gwiazd, a w nich umiesz- 
czone nazwiska wybitnych twórców a- 
merykańskiego kina różnych specjal- 
ności. Wiele gwiazd jest jeszcze pu- 
stych, wszak historia Hollywood się nie 
skończyła, będą przybywać nowe na- 
zwiska. Tak sobie można spacerować i 
deptać, chodzić po gwiazdach i wśród 
gwiazd. 

Dziwnie jest w Hollywood, dziwnie na 
tej promenadzie. Do nas trafiła legenda 
Bulwaru Zachodzącego Słońca, głów- 
nie ze sprawą filmu Billy Wildera. Krótki 
odcinek Bulwaru Zachodzącego Słoń- 


Hollywood Boulevard 


wyjadać z wnętrza innych jeszcze cie- 
płą wątrobę. 

Nie należę do zastraszonych, ani do 
chorych na nadmierny rozrost wyobraż- 
ni. Już przecież zdążyłem obejrzeć tu 
dość filmów, w których człowiek zabija 
człowieka, ludzie strzelają do siebie na 
wszelki wypadek, wbijają sobie noże w 
piersi, wydłubują oczy, albo podrzynają 
gadła sierpami. O — niezapomniane 
dzieci kukurydzy („Children ofthe con” 
Fritza Kierseka), tu dzieci mordują na 
różne sposoby wszystkich, którzy u- 
kończyli osiemnaście lat. Niezapomnia- 
ny „Anguish”, film, w którym potworny 
lekarz okulista morduje pacjentów i nie- 
pacjentów, aby im skalpelem wydłuby- 
wać oczy dla swych naukowych zbio- 
rów. Jest ów potworny lekarz-zabójca 
wciąż pod wpływem swojej jeszcze 
bardziej potwornej mamusi, ona mu 
daje swą siłę, ona ma nieograniczoną 
moc telepatyczną, ta jej siła działa nie 
tylko na syna, ale także na innych ludzi, 
także poprzez ekran. Bo „Udręka” — tak 
będzie chyba najlepiej — jest filmem w 
filmie. Jest okrutnym filmem pokazywa- 
nym w normalnym kinie, dla normalnej 
publiczności, budzi u widzów wstręt, 
odrazę i strach. Ale bohater jest i na 
ekranie, i w sali kinowej, morduje i wy- 
dłubuje oczy i tu, i tam. Jego mamusia 
przekazuje swą tajemną moc jeszcze 
innemu mordercy — i sala kina, kinowa 
poczekalnia i kinowe toalety zamieniają 
się w miejsce kaźni, w ogólną jatkę. 
„Anguish” jest filmem wstrząsającym i 
okrutnym, ale niegłupim. Jest nakiero- 
wany jakby przeciwko okrucieństwu ek- 
ranowemu, przeciwko zarazie mordu, 
która rozszerza się dzięki ekranom i za 
ich pomocą. To, co nazywamy „wpły- 
wem kina na świadomość społeczną” — 
tu staje się ewidentne, bezsporne, choć 
piekielnie przewrotne, niemal finezyjne 
— w swej dosadności. Pomiędzy tym, co 
jak w kinie a pomiędzy tym, co jak w 
życiu - przerzuca kładkę. 


le morderstw dokonano w Los 
Angeles, w Beverly Hills, w Holly- 
wood; wydaje mi się, że więcej w 
kinie niż naprawdę. | dlatego na 
przechadzce po Bulwarze Zacho- 
dzącego Słońca skóra cierpnie czło- 
wiekowi na odgłos trzaśnięcia drzwi- 
czek samochodu i na odgłos kroków 
innego człowieka. Był piątek, zbliżał się 


ciąg dalszy na str. 4 


Fot. A. Jasińska 


Hollywood Boulevard 


ciąg dalszy ze str. 3 


wieczór, na południu zmrok trwa krótko, 
albo w ogółe nie trwa; słońce opromie- 
nia domki i palmy, by nagle umknąć 
daleko, za Pacyfik. 

Późnym wieczorem, wczesną nocą 
przed weekendem Hollywood Boule- 
vard zapełnia się samochodami prze- 
różnych marek, kształtów i barw. Ta 
jezdnia, w ciągu dnia i w czasie innych 
wieczorów prawie pusta, pośród pu- 
stych chodników — jest już zatłoczona, 


prawie zakorkowana, ale iluminowana i- 


barwna jak świąteczna choinka. Za szy- 
bami samochodów widać ludzi weso- 
tych jak w kinie, odprężonych, nasta- 
wionych pozytywnie do świata, mimo. 
że co chwila trzeba naciskać na hamu- 
lec. Trochę gazu, metr do przodu, ha- 
mulec. 

Hollywood Boulevard w dzień bywa 
martwy. Pieszych więcej niż na Sunset, 
ale też mało. Jedna z reklam samocho- 
dowych zaczyna się od stów — 
Angeles nikt nie chodzi piechotą” 

Ale przecież ten bulwar jest jednym 
wielkim muzeum kina. Hollywood Roo- 
sevelt Hotel został zbudowany w 1927 
roku, zrewaloryzowany.w 1986, w dzie- 
więćdziesiątym dziewiątym roku istnie- 
nia Hollywood, kosztem czterdziestu 
milionów dolarów. Hotel został zbudo- 
wany z zasobów finansowych Mary 
Pickford, Douglasa Fairbanksa, Louisa 
B. Mayera, Marensa Loeve i Josepha 
Schencka. Z inicjatywy tej grupy została 
także powołana Academy oi Motion 
Picture Arts and Sciences. Hotel byt 


siedzibą akademii, w ozdobionej mau- 
retańskimi kolumnami sali — Blossom 
Room — dokonana została w 1929 roku 
ceremonia wręczenia pierwszych na- 
gród filmowych, zwanych później, od 
1931 — Oscarami. 

Z Mary Picktord, z jej śladami i posta- 
cią spotkamy się jeszcze w gabinecie 
figur woskowych i w Chinese Theater. 
To tam właśnie, w Chinese Theater, 
gdzie odbywały się huczne i uroczyste 
premiery, tam, gdzie niewielki dziedzi- 
niec jest naznaczony odciskami dłoni i 
stóp największych spośród najwięk- 
szych gwiazd i gwiazdorów. John Way- 
ne odcisnął tu swoje buty i nie dłonie 
lecz pięści. Odcisk małych rączek i ma- 
łych stóp Susan Hayward pochodzą z 
10 sierpnia 1951 roku. A jeszcze mniej- 
sze, malutkie, dziecięce — pozostawiła 
słynna przed wojną Shirley Temple, 
data zapisu — 14 marca 1935. 16 maja 
1984 zostawił swoje ślady Steven 
Spielberg. Jedno z ostatnich notowań 
należy do najpopularniejszego obecnie 
w USA czamego artysty, bohatera 
„Nieoczekiwanej zmiany miejsc”, a 
przede wszystkim „Gliniarza z Beverly 
Hills” Eddiego Murphy — „być wolnym” 
— 14 maja 1987. 


iemal każdy, kto tu przychodzi, 

przymierza swoje buty do zagłę- 

bionych śladów. Wayne nosił 

wielkie buty, rozmiaru małej 

wanny. Eddie Murphy i ja — i- 
dealnie takie same rozmiary. Sądzę, że 
Eddie bardzo by się cieszył, gdyby wie- 
dział, że możemy się zamieniać butami. 
Ale skąd ma o tym wiedzieć? 


Hollywood liczy sobie zaledwie sto 
lat, ale też ma wielkie ambicje — mu- 
zeum żywego skansenu, tu w Holly- 
wood działy się wielkie rzeczy, o któ- 
rych nie da się zapomnieć. Przy Holly- 
wood Bivd stoi Egyptian Theater, ot- 
warty w 1922 roku, jego wnętrze zdobią 
dekoracje egipskie, postać Kleopatry, 
Sfinksy, wielkie skarabeusze i mumie e- 
gipskie i postacie egipskich wojowni. 
ków. Tu mieści się księgarnia filmowa — 
podobno ulubione miejsce Franqois 
Truffauta. Tu odbyła się właśnie w 1922 
premiera „Robin Hooda" z Douglasem 
Fairbanksem. Pantages Theater — z 
1930 roku — z wnętrzami w stylu Art 
Deco — tu w latach 1949-59 wręczano 
Oscary. The Palace z 1927, wykończo- 
ny czamym marmurem. Tu odbyła się 
premiera serialu telewizyjnego „Pałace 
Hollywood" z Raquel Welch jako narra- 
torką. Na rogu Hollywood i Hudson, 
ślepą ścianę domu zdobi malowidło 
„Legendy Hollywood” i wszystkie na 
nim postaci są dużo większe od praw- 
dziwych — Marylin Monroe, Humphrey 
Bogart, Fred Astaire między innymi. 
Czy to jest piękne malowidło — ależ 
skąd. To jest malowidło niedzielne, jar- 
marczne, naiwne, dzieło, które może się 
pomieścić tylko w ściśle określonych 
kategoriach sztuki. Niewielka buda, bo 
trudno inaczej nazwać najstarszą, z 1919 
roku restaurację „Muss Frank Grill", 
słynie ze specj przyrządzanych 
kurczaków, które podaje się wyłącznie 
w czwartki. I z tego także, że tu spędzali 
czas F. Scott Fitzgerald, William Faulk- 
ner i Nathanael West. Właśnie niedaw- 
no telewizja polska prezentowała spek- 
takl według Westa „Miss samotnych 
serc”. To ten sam. 

Trzeba przejść paręset metrów pod 
górkę, żeby znaleźć się u wejścia do 
Magic Castle, tajemniczego gotyckiego 
pałacyku, w którym gra — na zamówie- 
nie głosem — mechaniczne pianino 
„prawie wszystkie melodie". Tam pięk- 


ne panie roznoszą drinki, można się na- 
pić przy barze, tam iluzjoniści najwyż- 
szej klasy wyjmują króliki z pustych cy- 
lindrów, łączą i dziełą metalowe kółka, 
których ani łączyć ani dzielić nie ma 
sposobu, tam wykonuje się sztuczki z 
kartami, sztuczki, jakich nie potrafili wy- 
konywać najlepsi szulerzy, mistrzowie 
saloonów. I to jest także jakieś oszus- 
two, kłamstwo, zabawa. Whisky i lód są 
autentyczne i szklanki i panie, które roz- 
noszą napitki. Ale nie te gołębie i nie te 
króliki. Ale iluzja jest także naturą kina, 
jego pierwszą cnotą. 


kąd gotyk w Kalifornii. Ich stać 
na wszystkie style, to prawda. 
Także na barokową, drewnianą 
architekturę pionierskich cza- 
sów, na chińszczyznę i na gotyk, 
na hiszpańską architekturę kolonialną. 
Hiszpanie przywiekli do Meksyku swą 
własną kulturę, obciążoną jednak kultu- 
rą arabską — stąd mauretańskie wystro- 
je w Hollywood Roosevelt Hotel. Potem 
duża część Meksyku weszła w posia- 
danie Stanów Zjednocznych, konkret- 
nie, Kalifornia w 1848 roku. Wiele obie- 
któw wygląda więc jak dekoracja a każ- 
da inna od innej, niektóre wspaniałe. 


Hotel Hollywood Roosevelt 


Lecz sam Hollywood Blvd nie jest 
wspaniały, nie ma nic wspólnego z bul- 
warami Paryża i wielkimi ulicami miast 
europejskich. Tu oprócz nielicznych 
gmachów wszystko jest parterowe, jak- 
by tymczasowe, przyziemne, wystarczy 
lekko unieść głowę, aby zobaczyć nie- 
bo. A w lewo i w prawo — parter, parter. 
Czasem coś większego. Nawet te 
wspaniałe kinoteatry nie mają zbyt oka- 
załych frontonów — rozrastają się do 
wewnątrz. Pachnie prowincją, prowin- 
cjonalnym spokojem i ciszą. choć po 
wielkich arteriach pędzą setki, dziesią- 
tki tysięcy samochodów, ałe nie sły- 
chać jazgotu silników a tylko cichy 
szum j się szybko po as- 
falcie opon i nie czuć odoru spalin, bo 
mają takie silniki, takie tłumiki i taką 
benzynę, że w Kalifornii pełnej samo- 
wietrzem i cieszyć się słońcem. od 
wschodu do zachodu. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


W następnej korespondencji — naj- 
szczęśliwsze miejsce — Disneyland. 


Laokoon polski 


BYLEJAKOŚĆ 

os zrządził, że z ubiegłorocznego festiwalu filmowego w Gdańsku wra- 
JE całem pociągiem w towarzystwie pewnej młodej dziennikarki z prasy 

kobiecej, żony znakomitego aktora, który też ją odebrat na Dworcu 
Centralnym w Warszawie. Rozmawialiśmy — jak to w podróży — po 
trosze o wszystkim, a więc i o świeżo obejrzanych filmach, o poziomie naszej 
kinematografii, o naszych dziennikarskich sposobach pisania na te tematy, ale 
moja urocza towarzyszka tak naprawdę zaskoczyła mnie czymś, na co komp- 
letnie już od dawien dawna nie zwracałem uwagi. Ponieważ, jak sądzę, z powo- 
dów od siebie niezależnych nie mogła wywiązać się z obietnicy napisania dla 
„Filmu” swoich spostrzeżeń, przynajmniej w ten sposób całą sprawę naszym 
czytelnikom przybliżę. 

Moja interlokutorka zapłonęta świętym oburzeniem w momencie, gdy zaczę- 
liśmy mówić o przedprojekcyjnych prezentacjach ekip twórczych i późniejszych 
konferencjach prasowych. Atak był totalny i wyjątkowo złośliwy. Jak to możliwe 
— wywodziła — żeby nawet na największej gali polskiego filmu, jaką powinien 
stanowić najważniejszy krajowy festiwal, trzy czwarte twórców prezentujących 
się publicznie, wyglądało jak tachmaniarze. Rozdeptane buty, zanoszone na 
śmierć dżinsy, porozciągane swetry — obraz nędzy i rozpaczy. Co gorsze doty- 
czy to też karygodnego niechlujstwa sporej liczby kobiet, w tym także aktorek, 
prześcigających się strojami w niezamierzonym konkursie ztego smaku. Jakież 
to święto polskiego filmu, kiedy najważniejsi goście olewają je już na dzień 
dobry za pomocą samego wyglądu. Jak ma się czuć publiczność z trudem 
zdobywająca bilety, kiedy na gali — w gali jest tytko ona. I co tu mówić o odzy- 
Skaniu straconego zaufania do kina. kiedy jego nimbu. tajemniczości i odręb- 
ności wobec tradycyjnych sztuk — nikt już nie respektuje i nie pilnuje. 

Próbowałem oczywiście tłumaczyć powody dla których imprezy filmowe w 
ostatnich dwudziestu latach niejako programowo zrzekty się swojej odświęt- 
ności. Mówiłem o końcu kina papy i ery gwiazd filmowych w dawnym stylu, o 
ruchach kontestacyjnych w latach sześćdziesiątych, zrywających z dobrymi 
manierami, a nawet nagrodami na rozmaitych, często pięciogwiazdkowych kie- 
dyś festiwalach (Wenecja, San Sebastian). Że to demokratyzacja, że to samo 
życie weszło do dawnych wieżyczek z kości słoniowej. Aż w pewnym momen- 
cie patrząc na nienagannie ubraną koleżankę, młodszą ode mnie pewnie o cate 
pokolenie, zrozumiałem nagle, że to ja jestem śmieszny i naiwny, a ona ma 
rację. Przecież to już zupełnie inne czasy i inni ludzie. Po cichu, pomału i San 
Sebastian i Wenecja wróciły do nagród, do gali wieczornych, do ogni sztucz- 
nych i smokingowych seansów, a gwiazdy filmowe, choć już zupełnie inne, 
nadal trzymają się mocno na kinowym firmamencie. 

'Aniśmy się spostrzegli, że tak jak i we wszystkim, z pilnych uczniów świata, 
kopiujących zagraniczne nowinki, zamieniliśmy się w smętnych epigonów. 
Świat nie zasypia gruszek w popiele. Już nie tylko.w Cannes przeniesiono fes- 
tiwal do nowego pałacu, ale i Węgrzy swój krajowy „Gdańsk” przeprowadzili do 
nowego centrum kongresowego, Jugosłowianie sprawili sobie nowoczesne 
Sawa Centar, a nawet Butgarzy wybudowali w Warnie pałac marzenie, swoistą 
replikę budynku canneńskiego i tam robią krajowe festiwale. A my tymczasem 
co? Gdańsko-gdyńska zamiana siekierki na kijek. Tyle, że my jesteśmy mocni 
w słownym przekuwaniu własnych słabości w moralną siłę. Znacie państwo tę 
argumentację: komu potrzebny kwiatek przy kożuchu, czy można... kiedy życie 
dookoła jest szare, smutne i bylejakie, zalewa nas fała pospolitego chamstwa i 
brudu, psieją nasze warunki życia, obniża się standard materialny kultury, mar- 
nieją teatry, ubywa kin, wszystko się sypie. 

To wszystko prawda pod warunkiem, że nie prowadzi człowieka do abnega- 
cji. Za bardzo dogmatycznie rozumiemy tezę, że byt określa świadomość. 
Wręcz fatalistycznie, po stalinowsku. Znaczna część młodzieży już tak nie myśli, 
bo co ma w gruncie rzeczy piernik do wiatraka. Tu nie potrzeba centralnych 
inwestycji, wystarczy żeby się chciało chcieć, a już powstaje możliwość przer- 
wania błędnego koła bylejakości. Jeśli środowisko filmowe nie nadaje swemu 
życiu formy i klasy choćby w tak spektakularnych momentach jak doroczny 
festiwal — argumentowała młoda koleżanka z determinacją w głosie — to znaczy, 
że samo zgadza się na degradację. A wtedy nie ma prawa żądać zmian od 
innych. Czy aktor prezentujący się jak lump na spotkaniu z publicznością lepiej 
pomaga ludziom znosić kryzys? Zwłaszcza dziś, kiedy decyzja wybrania się do 
kina wobec wielu innych możliwości obejrzenia filmu, nosi wszelkie znamiona 
świadomego wyboru. Dlaczego tedy wszędzie gdzie można nie premiować 
specjalnie tej publiczności popisem dobrego stylu i smaku? 

No właśnie, dlaczego? 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


Spotkanie z Ewą 


© Pani to ma życi 
Mam. Ale o co chodzi? 

© Czy nie wie pani, że jest pani 
kobietą atrakcyjną, zdolną, odważ- 
ną? 

Nie wiem. 

© Nie wierzę. 

— Mam ogromną liczbę komplek- 
sów. Że jestem w czymś gorsza, że CoŚ 
mi się nie udało, że jestem za chuda lub 
za gruba, za wysoka, za stara. 

© A kiedy ludzie mówią pani 


Myślę, że kłamią. Kiedy ktoś mówi 
mi, że widział mnie w filmie, gdzie grały 
trzy osoby, ale z tych trzech osób ja mu 
się najbardziej podobałam, to zaraz my- 
ślę: no tak, on teraz zadzwoni do 
dwóch pozostałych i każdej powie to 
samo. A kiedy zdarzy mi się, że podej- 
dzie jakieś dziecko i poprosi o autograf, 
to jestem pewna, że mnie z kimś pomy- 
lito, że wzięło mnie za kogo innego. 

© Zagrała pani przecież w kllku- 
nastu filmach i widowiskach telewi- 
zyjnych. 

— No tak, ale te filmy byty tak poroz- 
rzucane, emisja jednego cztery lata 
temu, potem przez pół roku przerwa, 
potem jakiś program, który przeszedł 
bokiem, potem film, którego nikt nie 
zauważył, potem coś, co leży, nie wia- 
domo kiedy będzie premiera. To 
wszystko tak się jakoś rozciągnęło, wy- 
daje mi się, że tego nie ma. 

© A jeśli zdarzy się odwrotnie, je- 
$ll mówią, że było źle? 

— Wtedy się załamuję. 

© Wtedy pani wierzy? 

— Tak, wtedy wierzę. Są ludzie, któ- 
rzy nie mają żadnych kompleksów i 
bardzo im tego zazdroszczę. Dobrego 
samopoczucia zazdroszczę ludziom 
najbardziej. 


© Tyle, że z samego dobrego sa- 
mopoczucia niewiele wynika. 

— To kwestia konstrukcji psychicz- 
nej. Niektórych aktorów trzeba obsztor- 
cować, by na planie zmobilizować do 
większego wysiłku, a są tacy jak ja. Gdy 
mi ktoś powie, że jest źle, to koniec, 
mogę iść do domu. Natomiast, gdy 
sprytny reżyser powie, że już jest świet- 
nie, ale gdyby jeszcze dodać to i tamto, 
to będzie wspaniale — wtedy rosnę i 
jestem gotowa zrobić wszystko. Dobre 
samopoczucie, pewność siebie uskrzy- 

Fol. R. Pajchei | dla na planie, zresztą chyba w każdej 


Ze Stefanem Friedmanem w serialu „Na kłopoty... Bednarski" 


|F W 


ROEE 
JĘSTZA 


Sałacką  - 


OTRAFIE WYJŚĆ Z KINA 


pracy, w każdej sytuacji. Jest wiele bar- 
dzo zdolnych aktorek, którym nikt nigdy 
nie powiedział, że są dobre, że mają 
talent. I one stopniowo gasną, gasną, 
są coraz mniej pewne i za parę lat nie 
ma już w nich aktorstwa. Dobre słowo, 
akceptacja, są w tym zawodzie nie- 
zbędne. 

© Ale to już zawodowe ryzyko, za- 
wód ten polega przecież na 
poddawaniu się ocenie ludzi o bardzo 
różnych gustach, upodobaniach, po- 
ziomie estetycznych oczekiwań I inte- 
lektualnych możliwości. 

— Właśnie, jest to więc ciągła walka 
tę odrobinę satysfakcji. Żeby ktoś po- 
wiedział, że jest dobrze, żeby pogła- 
skał. A jak nie głaszcze, no to co — zbie- 
rać zabawki i do innej piaskownicy. 

© Jest to selekcja być może o- 
krutna, ale niestety naturalna. Gdy 
dziś przeglądam listę absolwentek 
szkoły teatralnej sprzed 5-7 lat, to na 
12 nazwisk znam tylko dwa, trzy. 

— Ja nie byłam zdolną studentką. 
Ciągle był dylemat, czy już Sałacką wy- 
rzucić, czy może jeszcze nie. No i jakoś 
dotrwałam do końca. | potem nagle zło- 
żyło się, że Stefan Szlachtycz zapropo- 
nował mi rolę w „Tragarzu puchu”. 

© Zaraz po szkole? 

— Nie, po szkole jeden sezon grałam 
w Volkstheater w Wiedniu, kiedy więc 
wróciłam, nikt o mnie nic nie wiedział, 
Szlachtycz zaryzykował — główna rola 
dla debiutantki. Potem zobaczył to 
Grzegorz Warchoł i dał mi rolę w „Ado- 
pcji”, potem znowu rola w teatrze tele- 
wizji u Szlachtycza, co zobaczył To- 
masz Zygadło i zaproponował mi Sonię 
w Trifonowie, co z kolei zobaczył Konic 
i dał mi rolę w serialu... itd. itd. Jest to 
więc machina, która sama siebie nakrę- 
ca, porusza kolejne tryby, tyle, że ktoś 
musi wprawić w ruch to pierwsze kółko. 
Ktoś musi pierwszy zaryzykować. Jest 
bardzo wiele młodych, zdolnych akto- 
rek, którym nie dano tej szansy. 

© Jest pani aktorką filmową, w 
teatrze (nie licząc Wiednia) pani nie 
grała. 

— Owszem, grałam w teatrze; w filmie 
Jerzego Sztwiertni. A mówiąc poważnie 
miałam jeszcze jedno teatralne do- 
świadczenie, dyrektor Augustyniak za- 
prosił mnie do zagrania w „Turoniu” Że- 
romskiego w Kielcach. No i rzeczywiś- 
cie, bardzo przyjemnie się pracowało. 


Odbyła się premiera, były brawa, myślę 
— udało się, chciałam się spakować i 
wracać do domu. A oni: nie, na premie- 
rze się nie kończy, dopiero teraz zacz- 
niemy grać. Musiałam ileś tam razy tak 
samo wejść, tak samo odwrócić się 
przez lewe ramię i powiedzieć ten sam 
tekst.. Przy pięćdziesiątym spektaklu 
myślałam, że oszaleję. - 


— Od początku. Między innymi dlate- 
go studiowałam w Łodzi, by od razu 
być bliżej filmu. W szkole zawsze waga- 
ry spędzałam w kinie i to nie tylko dla- 
tego, że w teatrach nie ma poranków. 
Nie potrafię wyjść z kina, nawet z naj- 
gorszego filmu, zawsze zostaję do koń- 
ca. 

© Niewiele jest u nas aktorek tyl- 
ko filmowych, licha pensyjka teatralna 
ole jednak trochę większe poczucie 

'zpieczeństwa. 


— Tylko trochę. Ale jej brak daje o 
wiele więcej... 
© Czasu. 


— Nie, nie lubię mieć dużo czasu, 
wolę mieć dużo pracy, cały dzień wy- 
pełniony. Nieangażowanie się do teatru 
daje mi poczucie swobody. Jestem so- 
bie sterem, żeglarzem, okrętem, mogę 
przyjąć pracę lub odmówić, mogę się 
wahać, targować, wybór należy do 
mnie. 

© Nie dowiaduje się pani z wywie- 
szonej listy co gra I czy gra. 7 

— Nie dowiaduję się z wywieszonej 
listy, że gram pokojówkę, która w trze- 
cim akcie przebiega przez scenę i w 
związku z tym nie mogę wziąć dużej roli 
w filmie. Ale kiedy przychodzi moment, 
gdy nie mam żadnej propozycji, to już 
nie mam nic, więc chyba rzeczywiście 
ryzyko jest większe. Gdybym była w 
teatrze, na pytanie „co pani robi?” mo- 
głabym odpowiedzieć: jestem w tea- 
trze tym i tym, przygotowujemy premie- 
rę taką a taką A tak muszę czasem 
odpowiedzieć: nie robię nic. 

© Jest dla mnie coś bardzo chore- 
go w sytuacji, że taka wiaśnie odpo- 
wiedź jest wstydliwa. Ciągle traktuje- 
my aktorstwo tylko jako wielką sztu- 
kę, wielkie posiannictwo, 


— Zgodziłabym się z radością. Gdy- 
by istniała u nas instytucja agenta dba- 
jącego o sprawy aktora myślę, że było- 
by to z korzyścią nie tylko dla mnie, dla 
niego, ale i dla reżyserów, którzy szuka- 
jąc kogoś do roli nie mogą przecież 
znać wszystkich aktorów i chętnie dali- 
by sobie podpowiedzieć, posłuchali 
rady, obejrzeli kasety z najlepszymi ro- 
lami, zdjęcia itp. I ktoś taki, kto umiałby 
aktora zareklamować, a potem zadbać 
0 wszystkie formalności, ustalić terminy 
itp. bardzo by się przydał. Ktoś przed- 
siębiorczy, kto umiałby się poruszać w 
tym świecie i w ten sposób godziwie 
zarabiał. Mogłoby to także okazać się 
lekarstwem na problem przepadania, 
marnowania talentów. 


© Grywa pani kobiety zmysłowe, 


względna, twarda, wyrachowana. Obraz 
z ekranu przenosi się w życie i znów, w 


nowej roli, wraca na ekran. Nawet kiedy 
dostałam propozycję zagrania dziew- 
czyny z dworku, takiej słowiańskiej 
szlachcianki (pierwsze rozmowy były o 
tym, że trzeba rozjaśnić włosy, zapleść 
warkocz) to kiedy sięgnęłam do scena- 
riusza okazało się, że ten aniołek z 
dworku jednego narzeczonego natych- 
miast zamienia na drugiego uwodząc 
go na siłę, wywraca mu życiorys do 
góry nogami, zostawia i wyjeżdża z 
trzecim. Kiedy więc nawet ktoś usiłuje 
zmienić mi fizys na łagodniejszą to i tak 
charakter zostawi mi parszywy. Sąsie- 
dzi niedługo przestaną mi się kłaniać. 


© To chyba artystyczny sukces? 
Magia kina. 
— Nie wiem. Potem ciągle się muszę 


tłumaczyć, że to nieprawda. | choć rze- 
Czywiście ostatnio grałam osobę, która 
uwodziła jakiegoś pana, mimo, że on 
nie chciał (moja bohaterka stanęła goła 
i osiągnęła sukces), to w życiu taka nie 
jestem. Wcale nie jestem taka nachalna 
i w ogóle nie mam ochoty gwałcić star- 
szych, niewidomych panów. Żyję cicho 
i skromnie. Czy uwierzy mi pan, że tak 
jest? 

© Wierzę bezgranicznie. 

- A potem przyjeżdżają Bułgarzy, 
szukają aktorki do roli kobiety zaczaro- 
wanej, na którą rzucono klątwę, że będą 
jej pożądać wszyscy mężczyźni, a ona 
będzie w nich przebierać, unieszczęśli- 
wiać ich, ale sama nie zazna szczęścia. 
1 co robią Bułgarzy? Przychodzą prosto 
do mnie. 


© Raz jednak zagrała pani osobę 
luchowo piękną, sziachetną. o 


— To była bardzo ciekawa rola, ba- 
łam się jej, bo Sonia to osoba krucha, 
wrażliwa, delikatna, niemal przezroczy- 
sta, budząca instynkty opiekuńcze. Mu- 
siałam więc tę kruchość zagrać raczej 
w sterze psychicznej, bo moje metr sie- 
demdziesiąt trzy na kruchość fizyczną 
nie pozwala, przeciwnie — nikt nie chce 
się mną zaopiekować. 


© Może się boją? Nie wygiąda 
pani na szarą, skrzywdzoną 3 
— Bo nie chcę wyglądać. 
© Jest pani kobietą efektowną, a 
najlepsze swe role zagrała pani w ka- 


meralnych, psychologicznych drama- 
tach, realizowanych w czterech ści 
nach, wśród dwojga, trojga aktorów. 
Efektowna kobieta w nieetektownych 
sytuacjach. To niezbyt częste w na- 
szym filmie. 

— Najwięcej satysfakcji daje zagranie 
czegoś przeciwko predyspozycjom fi- 
zycznym czy cechom psychicznym. 
Właśnie takie powolne tkanie, staranne 
budowanie postaci przynosi najwięcej 
satystakcji. Choć może wielu widzów 
tego nie lubi. Ale aktorzy lubią to bar- 
dzo. 


© Po kameralnych dramatach psy- 
chologicznych przyszta rola zupełnie 
inna: w „Klątwie doliny węży” Marka 
Piestraka, filmie przygodowym, nie- 
mal spielbergowskim. 

— Spielbergowski był może zamysł, 
ale my nie mamy spielbergowskich 
możliwości. Owszem, była to ciekawa 
przygoda — Wietnam, węże, małpy, 
dżungla, upał, samoloty, zdjęcia w Es- 
tonii, w Paryżu, mnóstwo atrakcji. Jeśli 
jednak chodzi o aktorskie niuanse czy 
małe satystakcje z pracy nad drobiaz- 
gami, to nie było tam wiele możliwoś- 
ci. 


© Nie podoba się pani ten film? 

— Mam na myśli pracę, nie efekty. 

© Mimo wszystko udało się pani 
przełamać stereotyp. Mogłyby się bo- 
wiem pani trafiać tylko role dekora- 
cyjne, bez psychologicznego czy e- 
mocjonalnego skomplikowania. 

— Miałam właśnie niedawno taką sy- 
tuację w filmie o Junoszy Stępow- 
skim. Choć byłam często na pianie, nie 
miałam właściwie nic do zagrania. 
Moim zadaniem było ładnie wyglądać, 
tadnie się komponować. Przez wszyst- 
kie dni zdjęciowe czułam się jak mebel. 
Nie o to chodzi, że lubię grać tylko duże 
role, oczywiście, że lubię, każdy lubi. 
Ale przecież nawet najmniejszy epizod 
może dać szansę stworzenia czegoś 
ważnego. 


© Anie można to czasem, dla od- 
miany, zagrać właśnie takiej roli de- 
koracyjnej? 

— Zawsze można, ale po co? 


Rozmawia 


MACIEJ PAWLICKI, 


Fol. R. Pajchel 


Recenzje 


Afryka 


wcale nie dzika 


KAPITAN „WĘDROWCA” 


KAPITAN „PILIGRIMA”. Reżyseria: Andriej Praczenko. 


(: Wiaczesław Chod- 


Wykonawcy: 
czenko, Tatiana Parkina, Andriej Furmanczuk, Nodar Mgatobiszwili I inni. ZSRR, 1986 


Drapieżca 


PREDATOR. Reż. John Mc Tiernan. Wyko- 
nawcy: Amold Schwarzenegger (major 
Alan „Dutch” Schaeffer), Carl Westhers 
(Dillon), Elpidia Carillo (Anna), Bill Duke 
(Mac), Jesse Ventura (Blain), Sonny Lat- 
ham (Bilty), Richard Chaves (Poncho), Ke- 
vin Peter Hall (Predator). USA, 1987. 

Horror, 106 min, kolor. Dta dorosłych. 


Pierwsze kadry filmu ukazują 
nocne niebo: na tle gwiazd kreśli 
drogę ku ziemi tajemniczy obiekt. 
Coś przybyło z kosmosu? Klasycz- 
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ny ształaż gatunku SF szybko jed- 
nak ustępuje miejsca scenerii woj- 
ny w dżungli, którą ku zadowoleniu 
masowej widowni wiodą na ekra- 
nie od kilku lat amerykańscy ko- 
mandosi. Ale nie na długo. W isto- 
cie widzów .„Drapieżcy” czeka 
krwawy horror. 


w południowoamerykańską 
dżungię (realia polityczne każą się 
domyślać Nikaragui) spadt heli- 
kopter z amerykańskim ministrem. 
Zadanie odszukania go i uwolnie- 
nia z rąk partyzantów otrzymuje od- 
dział specjalny, któremu przewodzi 
major Schaeffer (Arnold Schwarze- 
negger). Zabiera się z nimi niezbyt 
chętnie witany mocodawca z CIA, 
Dillion. Oczywiście akcja jest najzu- 
pełniej nieoficjalna i na terenach 


zięki „sobótkowej”, wielood- 

cinkowej emisji rysunkowego 

serialu „W 80 dni dookoła 

świata" krąg wielbicieli Juliu- 
sza Verne'a poszerzył się znacznie. Na- 
wet kilkuletnie dzieci uległy fascynacji 
bogactwem przygód opisanych przez 
XIX-wiecznego pisarza. Gdyby nie 
twórcy serialu i telewizja, najmłodsi wi- 
dzowie dopiero po opanowaniu sztuki 
czytania poznaliby tę niezapomnianą 
lekturę. W historii kina było już wiele 
prób przystosowania utworu literackie- 
go dła młodego odbiorcy, nie wszystkie 
jednak zdobyły sobie tak powszechne 
uznanie widzów — zarówno najmłod- 
szych, jak i dorosłych. Być może tajem- 
nica powodzenia tkwi w przyjętej for- 
mule adaptacyjnej, polegającej na 


przedstawieniu powieści Verne'a w 


kontrolowanych przez partyzantów, 
co znaczy, że oddział jest zdany na 
siebie. Wkrótce okazuje się, że mi- 
nister to lipa, tak naprawdę CIA 
chce odnaleźć zaginionych dorad- 
ców wojskowych, którzy przygoto- 
wywali operację contras. Nie bar- 
dzo się to podoba dowódcy, ale 
karty już zostały rozdane, nie spo- 
sób się cofnąć. Atak na obóz party- 
zantów komandosi rozgrywają w 
stylu szybkostrzelnej „pokazówki”, 
biorą też zakładniczkę. Tylko te 
straszne, odarte ze skóry zwłoki A- 
merykanów, których szukali. Okru- 
cieństwo tej śmierci nawet dla nich 
wykracza poza ludzkie możliwości. 
Z wolna dżungla wokół nich zaczy- 
na przypominać klatkę bez drzwi. A 
dziewczyna dziwnie nie korzysta z 
możliwości ucieczki. 


konwencji filmu animowanego, którego 
bohaterami są zwierzęta. Dodajmy, że 
twórcy nie skorzystali tu z tradycji La 
Fontaine'a, według którego lis na zaw- 
sze pozostanie zwierzęciem szczwa- 
nym, a owca bezbronnym. 


W kilka miesięcy po emisji serialu na 
ekrany kin wchodzi „Kapitan »Wędrow- 
ca«" adaptacja „Piętnastoletniego kapi- 
tana”, a więc kolejnej powieści Juliusza 
Verne'a. Tym razem powstał film przy- 
godowy, utrzymany w tradycyjnym sty- 
lu. Tytutowego kapitana wielorybniczne- 
go brygu „Wędrowiec” gra młody aktor 
Wiaczesław Chodczenko, który swym 
wyglądem przypomina powieściowego 
Dicka, pozostałych odtwórców dobrano 
według klasycznego klucza dobry-ład- 
ny, zły-brzydki. Taki sposób obsadza- 
nia aktorów w filmach dla dzieci jest 
stary jak świat i stosowany najczęściej 
po to, by nakreślić grubszą kreską 
przedstawiane charaktery, by dopomóc 
widzowi we właściwym "odczytaniu 
przestania; więcej — by utrwalić stereo- 
typ np. roztargnionego naukowca czy 
matczynej opiekuńczości. Wszystko to 
pozostaje zresztą w zgodzie z intencja- 
mi powieściopisarza — z tą różnicą, że 
jego bohaterowie przeżywają rozterki i 
wąjfpliwości, zwycięstwa i porażki, doj- 
rzewają psychicznie, żyją pełnią swych 
przygód i nie rażą schematyzem. Nie- 
stety właśnie schematyzm jest podsta- 
wowym grzechem filmu reżysera And- 
rieja Praczenki. I to nie tylko dlatego, że 
od początku wiadomo, kto jest z gruntu 
zły, a kto bez skazy.Widz nie angażuje 
się, nie wciąga w rozgrywające na ekra- 
nie przygody. Jest jedynie biernym ob- 
serwatorem. Bo w gruncie rzeczy to, co 
proponuje nam reżyser mogło wyda- 
rzyć się w każdym innym filmie, każde- 
mu innemu bohaterowi, nie tylko ver- 
ne'owskiemu Dickowi. Gorzej, sami fil- 
mowi bohaterowie nie odczuwają grozy 
wydarzeń. A przecież chodzi tu o losy 
bezbronnych rozbitków, rzuconych na 
kontynent afrykański w połowie ubie- 
głego stulecia, gdy kwitł tam handel 
niewolnikami, a ogromne obszary nie 
były jeszcze dokładnie zbadane i opi- 
sane. Wszystkie opisy Verne'a mają dla 
dzisiejsżego czytelnika wartość wręcz 
historyczną, odtworzone na ekranie — 
byłyby niewąfpliwie atrakcyjne. Lecz A- 
fryka widziana oczami Andrieja Pra- 
czenki nie jest ani straszna, ani tajemni- 
cza, nie jest też bezkresna i dzika. 


Błąd reżysera tkwi w założeniu: pró- 
bowano tu upowszechnić powieść Ver- 
ne'a za wszelką cenę. Dostosowując 
film do percepcyjnych możliwości 
sześciolatków — oczyszczono go nie 
tylko z drastycznych scen, w które obli- 
tuje powieść. Pozbawiono również siły 
oddziaływania. 


ROMA 
GÓRNICKA 


Dla widza oglądającego na co 
dzień trzy drzewa na miejskim 
skwerku już sama dżungla jest 
przerażająca. Ale amerykańscy 
chłopcy z oddziału specjalnego nie 
są nią speszeni. Niemniej i oni 
sięgną granicy lęku, tyle że znacz- 
nie dalej nakreślonej. Ta część fil- 
mu Mc Tiernana jest najbardziej e- 
mocjonująca: obserwowanie, jak 
grupa ludzi zdających się radzić 
sobie z każdym niebezpieczeńs- 
twem z wolna ulega poraliżujące- 
mu strachowi płynącemu z poczu- 
cia, że przeciwnik pochodzi ze 
świata irracjonalnego. To strach ni- 
czym z mrocznych opowiadań Lo- 
vecrafta. Reżyser przytomnie unika 
rozwiązań banalnych, choć wkra- 
cza na teren horroru, gdzie budo- 
wanie dramaturgii zdarzeń trudno 


kranowy kryminał u nas zawsze 

petzał poboczami, śmielej wy- 

chodził na twarde jedynie w te- 

lewizji. Atrakcyjność rodzimych 
realiów jako materiału dla budowania 
pasjonujących zagadek kryminalnych 
bywa widać jakoś wątpliwa, co widać 
gdy w wyniku makiawelistycznych 
kombinacji autora mordercy trzeba szu- 
kać w osobie ponurej babci, a jako na- 
rzędzie zbrodni widzieć syfon z wodą 
sodową. Ów brak wiary na ekranie ma- 
niłestuje się niestety nastrojem wsze- 
chogarniającego pesymizmu. Obojętne 
widzowi, anonimowe niemal zwłoki, nie 
przerywająca intelektowi drzemki za- 
gadka, rutynowe postępowanie orga- 
nów, obowiązkowe ujęcie — a na koniec 
objaśnienie o co szło, czyli rozszyfro- 
wanie wplatanych dotąd scen, które z 
głównym wywodem nie miały na pozór 


nic wspólnego. Tak to mniej więcej wy- ' 


gląda. 

„Koniec sezonu na lody” Sylwestra 
Szyszki według scenariusza Jerzego 
Janickiego to film, który bez wezwania 
wchodzi w stereotyp. Oto nadmorskie 
miasteczko, koniec sezonu, letni ele- 
ment napływowy już w pierwszej scenie 
wypełnia ostatni pociąg. Pozostają 
sami swoi ze swymi jasnymi lub cie- 
mniejszymi sprawami, jak to bywa nie 
tylko nad morzem. Tam gdzie pazer- 
ność i duże pieniądze (inflacja umniej- 
szyła je znacznie przez rok, jaki upłynął 
od realizacji filmu), zbrodnia nie dziwi. 
Plutonowy z miejscowego posterunku 
zostanie wsparty przez bojową panią 
porucznik z wyższej instancji i oczywiś- 
cie poradzą sobie z odkryciem moty- 
wów i pojmaniem mordercy. Sympatyk 
kryminału a la polonaise znajdzie więc 
na ekranie to, do czego przywykł. Ale i 
pewną zaskakującą nadwyżkę. 

Obok banalnej, dalekiej od błyskotli- 
wości fabuły reżyser zrealizował jak 
gdyby drugi film. Obserwując małomia- 
steczkową rzeczywistość Szyszko wy- 
tapuje to, co stanowi o jej kolorycie. 
Przy czym orężem nie jest siekiera sa- 
tyryka. Bohaterowie najzupełniej serio 
skupieni na sobie i własnych sprawach 
przemierzają dalej swoje ścieżki jak 
gdyby nic się nie stało, Tym samym 
rzeczywistość odsłania drugie oblicze, 
w zderzeniu z powagą sytuacji 
niezmiernie śmieszne, choć przecież na 
co dzień zwyczajne. W konstrukcję 
podporządkowaną żelaznym schema: 
tom wciska się ożywczo ludzka prawda. 
Nękany przez zazdrosną żonę plutono- 
wy, którego obrót spraw wpycha w nie- 
chcianą rolę Prowadzącego Śledztwo; 
pani porucznik — z urzędu piewca Nau- 
kowych Metod; ślepiec, który w pory- 
wie ojcowskiej troski wypada z wygod- 
nego układu; mechanik obdarzony żył- 
ką detektywistyczną z wzorcowych lek- 
tur — to wszystko postacie w jakiś spo- 
sób zaskakiwane przez zdarzenia a nie 
— jak to w tego typu fabule zwykle bywa 
— powołane do życia w ich służbie. Za- 
chowanie i działania bohaterów — a re- 


Babcia 


się uśmiechnęła 


KONIEC SEZONU NA LODY 


Reżyseria: Sylwester Szyszko. Wykonawcy: Wojciech Pokora, Anna Frankowska-Teter, 
Roman Kłosowski, Gustaw Lutkiewicz I inni. Połska, 1987 


żyser bardzo dba o to, by nie oglądać 
ich w sytuacjach opieczętowanych ste- 
reotypem — układają się na ekranie w 
dodatkowy wzór i jak to bywa w praw- 
dziwym życiu nie wszystko w tej warst- 
wie zostanie do końca wyjaśnione i na- 
zwane. 

Te zabiegi wokół uczłowieczenia po- 
staci to nic nowego, można by rzec. 


Wręcz reżyserski obowiązek. Ale obo- 
wiązki wypełnia się rozmaicie: z sercem 
i bez serca. Otóż w „Końcu sezonu na 
lody” wyraźnie brak serca w relacjono- 
waniu intrygi, konstruowaniu zagadki. 
Wielką miłość czuć natomiast w rysun- 
ku postaci, w reżyserii poszczególnych 
małych scenek, w obserwowaniu tego 
światka tak, jakby to on był najważniej- 


uwolnić od stereotypów. Stara się 
akcentować warstwę psycholo- 
giczną. Po raz pierwszy bohater 
Schwarzeneggera Staje się częścią 
wspólnoty, aktor odchodzi od wi- 
zerunku samotnego, nieulęktego 
wojownika zdradzając tym samym 
interesujące możliwości warsztato- 
we. Raz uchwyconej prawdy psy- 
chologicznej będzie się starał trzy- 
mać aż do końca, mimo iż autorzy 
filmu przewidzieli dla niego impo- 
nujący pojedynek z Drapieżcą. 
Wykreowanie bestii wymagało 
całego sztabu specjalistów od 
efektów specjalnych i na ekranie 


4. Eipidia Carillo I Arnold Schwarzenegger 


Gustaw Lutkiewicz I Wojciech Pokora 


szy. Autor poważnych filmów społecz- 
no-obyczajowych Sylwester Szyszko 
nieoczekiwanie zdradza temperament 
komediowy, potwierdza też swą intuicję 
obsadową. Główne role milicjantów 
grają Wojciech Pokora i dziennikarka z 
zawódu Anna Frankowska-Teter. Zna- 
komita para na ekranie. W ogóle w ob- 
sadzie filmu wiele świetnych nazwisk, 
jak choćby Ewy Ziętek, Ludwika Benoit, 
Romana Kłosowskiego, Gustawa Lut- 
kiewicza czy Henryka Bisty. Aktorzy 
misternie nakreślili swe role, bez gwiaz- 
dorstwa czy tanich efektów komedio- 
wych, o co było łatwo. Zorkiestrowani 
czułą ręką wyraźnie dowartościowują tę 
typowo kryminalną opowieść. „Koniec 
sezonu na lody" mógłby atwo wsko- 
czyć w bezpieczne koleiny komedii kry- 
minalnej, tak się jednak mimo wszystko 
nie stało. | chyba dobrze. Udała się re- 
żyserowi sztuka niezmiernie trudna: 
harmonijnie pożenił śmiech i powagę, 
uchwycił właściwy ton. A zarazem za- 
kalcowaty polski kryminał nieoczekiwa- 
nie pojaśniał. Babcia z syfonem się uś- 
miechnęła? Czy mi się zdawało? 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Predator istotnie wart jest zainwe- 
stowanych kwot. Tyle, że rozczaro- 
wuje dosłowność. W ostatniej 
części filmu, kiedy to kosmiczny 
Drapieżca objawia się widzom w 
całej swej koszmarnej urodzie, na- 
pięcie słabnie. Groźniejsza wydaje 
się jego nieostra, dziwna obec- 
ność w dżungli, sygnalizowana ter- 
mofotografią, zmienną barwą. Wy- 
daje się, że autorzy filmu na finał 
wybrali możliwość gorszą, choć 
może bardziej spektakularną. | tak 
„Predator”, który powstał z inspira- 
cji wczesnych filmów SF i wielkie- 
go przeboju ostatnich lat, „Termi- 
natora”, w końcówce kłania się nis- 
ko raczej dziadkom. (ed) 
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Recenzje 


Obżarstwo 
jako metafora 


WIELKIE ŻARCIE 
LE GRAND BOUFFE. Reżyseria: Marco Ferreri. Wykonawcy: Marcello Mastrołanni, Ugo 
Tognazzi, Michel Piccoli, Philippe Noiret, Andrea Ferreol I inni. Francja-Włochy, 1973 


atmosferze zażenowania i 

fałszywego wstydu nieod- 

parcie kojarzącego się ze 

świntuszeniem pojawia się 
na naszych ekranach z 15-letnim opóź- 
nieniem „Wielkie żarcie” Marco Ferre- 
riego. Już nawet nie czepiamy się, że z 
osobliwą etykietką „kino pogranicza”, 
cieszymy się, że jedna z najdotkii- 
wszych luk w naszym obrazie kina lat 
siedemdziesiątych została w końcu wy- 
pełniona. Bo film Ferreriego, choć nie- 
wąpliwie skandalizujący, ma już swoje 
miejsce w kanonie dzieł klasycznych, 
nie tylko w kategorii „les poetes mau- 
dits". 

Dzisiejszy widz zadawać sobie musi 
pytanie czy wizja, która niegdyś szoko- 
wała i oburzała, nie zestarzała się i czy 
myślowo jest nadal równie nośna. Jed- 
no jest pewne: śmiejący się apologeci i 
oburzeni przeciwnicy konstatują swą 
bezradność wobec prób zrozumienia, o 
czym właściwie jest film Ferreriego. Czy 
jest satyrą na burżuazję i jej konsump- 
cyjny sposób życia? Ostrzeżeniem 
przed skutkami nieograniczonej kon- 
sumpcji? Traktatem moralnym o liber- 
tyńskiej treści? Czy przedstawia ludzi, 
którzy postanowili poddać się niezwy- 
ktemu doświadczeniu wyznaczającemu 
granice ludzkiej egzystencji - dokonać 
aktu samobójstwa? Czy to po prostu 
spotkanie wesołych kompanów, które 
przypadkowo zakończyło się tragicz- 
nie? To tylko niektóre hipotezy, z któ- 
rych żadna nie wyczerpuje bogactwa 
zawartych w filmie możliwości. 

„Wielkie żarcie” mogłoby być jedną z 
nowel „Dekamerona” lub „Opowieści 
kanterberyjskich". W pewnym sensie 
nawiązuje do opowieści Chaucerow- 
skiego Pardonera o trzech hulakach, 
którzy podczas zarazy udali się na po- 
szukiwanie śmierci — po tym, jak zabra- 
ta jednego z ich towarzyszy. O podo- 
bieństwie jednak stanowi przede 
wszystkim renesansowa rubaszność 
wizji Ferreriego, na której wyraźnie od- 
cisnęła się lektura dzieł „boskiego mar- 
kiza”. Kiedy nieuprzedzony widz po- 
chwycony w szpony hedonizmu sądzi, 
że uczestniczy w wielkiej apologii uro- 
ków życia, film przeradza się w tragiko- 
miczny dramat, zakończony chłodnym 
delirycznym obrazem jakby z płócien 
Salvadora Dali: syte psy siedzące po- 
śród porozrzucanego w ogrodzie mięsa 
i zawieszonych na drzewach tusz. Me- 


Krull 


KRULL. Reżyseria: Peter Yates. Wykonaw- 
<y: Ken Marshali (Cołwyn), Lysette Anthony 
(Lyssa), Freddie Jones (Ynyr), Bernard 
Bressiaw (cykiop), Francesca Annis (Wdo- 
wa). Anglia, 1963. 

Fantasy, kolor, 115 min. Dla wszystkich. 
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tafora? Alegoria? Czy rzeczywiście ży- 
jemy w czasach, w których wszystkiego 
jest zbyt dużo, by mogło zostać wchło- 
nięte i przetrawione? 

Czterej dobrze sytuowani i szanowa- 
ni obywatele (Marcello Mastroianni, 
Philippe Noiret, Michel Piccoli, Ugo 
Tognazzi — Ferreri używa imion akto- 
rów, podkreślając tym bardziej umow- 
ność całej sytuacji) w całkowitej tajem- 
nicy wybierają się na spotkanie, okreś- 
lone przez nich mianem „seminarium 
gastronomicznego”, by oddawać się 
niczym nie krępowanej konsumpcji. Na 
zewnątrz nie szaleje zaraza, a ucieszne 
opowieści zostają zastąpione przez 
przyrządzane potrawy. Ponieważ jed- 


Tytut_ nie jest imieniem bohatera, lecz 
nazwą planety skrytej gdzieś w mrokach od- 
ległej galaktyki. Zamieszkują ją książęta, 
księżniczki ich poddani, ale także istoty bar- 
dziej niezwykłe, w rodzaju melancholijnego 


Bestia, uosobienie zła, nieustannie przeno- 
szaca się z miejsca na miejsco w owcjej 
;zarnej Fortecy. Kosmiczna geografa, ele- 
M enty baśni i Poronu oraz futurokogiczne ga- 
dżety wskazują, że „Kruli” to pozycja z pod- 
gatunku fantasy, który w literaturze lat osiem- 
dziesiątych zaczął wypierać czystą SF. Ale 
nie w kinie, jakby na przekór oczekiwaniom. 
Okazało się bowiem, że na ekranie dość 
trudno znaleźć artystyczną równowagę dla 


nak jedzenie na dłuższą metę staje się 
monotonne, zatem Marcello, „wielki a- 
mator całowania”, rzuca hasło do za- 
proszenia dam. Kiedy zjawiają się trzy 
panienki swobodnych obyczajów i jed- 
na osoba z towarzystwa (Andrea Fer- 
reol), tącząca w sobie skromność za- 
wodu nauczycielki ze zmystową apary- 
cją. która kojarzy się z Wenus z Willen- 
dorfu, biesiada zmienia się w orgię. 
Prym wiedzie Marcello, zabawiając się 
kolejno ze wszystkimi paniami. Proles- 
jonalistki nie są w stanie sprostać po- 
twornym ilościom jedzenia, chore opu- 
szczają dom następnego dnia. Pozo- 
staje jedynie Andrea, którą Philippe ofi- 
cjalnie poprosił o rękę, odkrywając jej 
nieocenione zalety. Wydaje się jednak, 
że to nie obietnica małżeństwa jest 
i powodem pozostania And- 
rei, lecz powinność, jaką ma do spet- 
nienia wobec uczestników biesiady. 
Widzimy ogromne ilości jedzenia 
przygotowanego i zjadanego przez bo- 
haterów. Potrawy są różnorodne, od 
najprostszych po najbardziej wyszuka- 
ne. Nie chodzi tylko o wyrafinowanie 
smakowe, lecz o skalę wielkości — sub- 
telności potraw nie odpowiada sposób 
jedzenia. Tytut filmu jest najzupełniej 
dosłowny: bohaterowie nie jedzą jak 
smakosze obdarzeni dobrym apetytem, 
żrą jak istoty, które utraciły zdolność 
kierowania swoimi potrzebami, jak lu- 
dzie, którzy wiedzą, że jest to ich ostatni 
posiłek w życiu. Dlaczego wobec tego 
jedzą? Uczestnicy uczty nie sprawiają 
wrażenia szczególnie głodnych, wkrót- 
ce ich możliwości pochłaniania potraw 


tak różnych elementów i że naturalna przewa- 
ga baśni skazuje te filmy na widownię dzie- 
Gięcą. Z punktu widzenia komercyjnego nie 
jest to za ma interes, koszty — zawsze bar- 
dzo wysokie — się zby! wolno. 
Nawet tak wytrawny I reżyser jak Peter Ya- 
tes — twórca klasycznego już filmu gangster. 
skiego „Buliitt” czy styłowej ekranizacji sztuki 
teatralnej „Garderobiany” — zdradza niepew- 
ność w wyborze odbiorcy „Kruli” jest baś- 
ą legendą poczęłą z ducha opowieści 
aruriańskich. Jego treścią jest wędrówka 
młodego rycerza, w czasie której przechodzi 
szereg prób wzbogacających go wewnętrz- 
nie i przygotowujących do zwycięskiego star- 
cia z Besiią. Wśród barwnych postaci jakie 
do niego dołączają nie brak czarodzieja o 


okazują się ograniczone, a dla Michela 


| jedzenie staje się nawet cierpieniem. 


Ich głód ma raczej charakter intelektu- 
alny: budzą się z myślą, że powinni być 
głodni i jedzą ponieważ wiedzą, że na- 
leży jeść. Dawne mamy wychowane na 
lekturze baśni braci Grimm mówiły do 
swoich dzieci: jak nie będziesz jeść to 
umrzesz. Ale czy można — przeciwnie — 
umrzeć od jedzenia? Organizm stero- 
wany mechanizmami biologicznymi 
broni się sam, lecz co dzieje się, gdy te 
mechanizmy ulegną zdefektowaniu? 
Jeśli nawet nie, to czy można je świa- 
domie przezwyciężyć, wybrać obżars- 
two jako formę samobójstwa? Wątpli- 
wości takie rodzą tajemnicze, podykto- 
wane rozpaczą słowa Marcella. Czyżby 
naprawdę bohaterowie postanowili w 
ten sposób się zabić? Zatem to, co wy- 
dawało się nam ucztą, cyklicznym 
spotkaniem hulaków, których apetyty 
odbieraliśmy jako manifestację wital- 
ności, okazało się tylko grą maskującą 
ostateczny cel biesiady — śmierć. Zada- 
jąc sobie takie pytanie, musimy porzu- 
cić wiarę w racjonalistyczne motywy 
postępowania bohaterów i zrezygno- 
wać z realistycznego odczytywania 
przedstawienia. Bo może jest tak: ucz- 
tujący chcąc nie chcąc muszą jeść, a 
jedzenie staje się rytuałem, obrządkiem 
śmierci, który nieświadomie odprawia- 
ją. Stają się koztami ofiamymi modelu 
życia, który narzuciło im społeczeń- 
stwo. 

Mieszkańcy Nowej Gwinei, Maringo- 
wie, co kilka lub kilkanaście lat organi 
zują kaiko, ucztę, w czasie której zabija 


Andrea Ferreol I Philippe Noiret 


celtyckim imieniu Ynyr— groteskowej wersji 
Merlina. To trochę klown, trochę filozof ko- 
mentujący wydarzenia, z wyczuciem stylu 
grany przez Freddiego Jonesa (podobną rolę 
powierzył mu Fellini w filmie „A statek pły- 
nie”). Wprost z tradycji kinowego horroru wy- 
wodzi się Bestia w masce przypominającej 
kosmicznych napastników w typie Obcego 
na pokładzie „Nostromo”. Podobnie jak wo- 
jownicy w rogatych hełmach, które czynią z 
nich monstrualne owady. Yates stara się 
raczej sugerować grozę, unika mocnych efe- 
któw, jakby nie chciał, żeby jego widowisko 
upodobniło się do „Gwiezdnych wojen”. Na- 
wet magia wydaje się dziwnie oswojona. 
Księcia Colwyna (gra go Ken Marshall lepiej 
znany jako telewizyjny Marco Polo) wiedzie 


NZ, 
ANA ZZ 


się i zjada wszystkie świnie. Ucztujący 
jedzą do przesytu, wymiotują i dzięki 
temu znów jedzą. Mervin Harris w swo- 
jej interesującej książce „Krowy, świnie, 
wojny i czarownice” tłumaczy ich za- 
chowanie szczególnymi właściwościa- 
mi ekosystemu, który w pewnym mo- 
mencie nie pozwała na dalszy rozwój 
hodowii. Jest to jednak tyłko hipoteza — 
nie wyjaśnia, dlaczego ludzie głodują 
dłuższy czas po to, by kiedyś oddać się 
rozkoszom ucztowania. Maringowie nie 
wiedzą kiedy zacząć swoje kaiko, jak 
również nie wiedzą dlaczego je upra- 
wiają. Żyją w świecie zmistyfikowanym, 
którego materialistyczną interpretację 
proponuje antropolog. Przystępując do 
obżarstwa kierują się wyłącznie in- 
stynktem. A bohaterowie „Wielkiego 
żarcia”? Pytanie o czynnik determinują- 
Gy ich zachowanie nie ma jednak sen- 
su, bowiem filmu Ferreriego nie sposób 
traktować realistycznie. Jest on metafo- 
rą, która nas niepokoi, dlatego tak ner- 
wowo próbujemy ją zinterpretować i 
tym samym nieuchronnie trywializuje- 
my. Z perspektywy lat widać wyraźnie 
starzenie się interpretacji, tymczasem 
sam film zachowuje aktualność i jedy- 
nie pewne szczegóły strojów wskazują 
konkretną datę jego produkcji. Szcze- 
gólnie niewystarczające wydaje się so- 
cjologiczne odczytywanie filmu w du- 
chu krytyki konsumpcyjnego stylu życia 
społeczeństw zachodnich — interpreta- 
cja formułowana niegdyś pod wpływem 
głośnego wtedy echa rewolty społecz- 
nej, która kwestionowała nasze racjo- 
nalistyczne wyobrażenia i głosiła hasła 
powrotu do natury. Dzisiaj dostrzega- 
my, że trudno namawiać do ogranicza- 
nia konsumpcji w tej samej skali mie- 
szkańca Francji, Nowej Gwinei, Etiopii 
czy Polski. Jak uznać, że konsumpcja 
jest największym złem prowadzącym 
do wynaturzenia człowieka, skoro dla 
wielu jest jedynym dobrem. Gdyby film 
Ferreriego był tylko satyrą na burżuazję, 
która przestała odczuwać realne po- 
trzeby i wymyśla sobie urojone, głosem 
nawołującym do opamiętania, kolejnym 
wyrazem strywializowanej myśli egzys- 
tencjalistycznej, że należy raczej być niż 
mieć — to byłby to film płytki i banalny. 
Tak natomiast nie jest. 


„Wielkie żarcie” można odbierać wy- 
łącznie na poziomie anegdoty. Mieni 
się wówczas wszystkimi barwami, bawi 
nas mimo tragicznych tonów, do końca 
zachowuje lekkość komedii. Wielu wi- 
dzów mogą razić obrzydliwości i wulga- 
ryzmy, choć w filmie nie ma ich zbyt 
wiele i pokazywane są w sposób dość 
subtelny. Bohaterowie taplają się w 
gównie, wymiotują i robią pod siebie, 
jednakże ekskrementy w niewielkim 
stopniu załewają widza, który czuje się 
bezpieczny w swoim fotelu, zdystanso- 
wany śledzi perypetie postaci. Na ekra- 
nie nie ma dramatu, gdyż przedstawio- 
na sytuacja mimo niuansów psycholo- 
gicznych jest jedynie alegorią. Ale ale- 
gorią szczególnego typu, która nie po- 
sługuje się jednoznacznymi skodyfiko- 
wanymi znakami, co tłumaczy trudności 


bowiem „glaive” — rodzaj rozgwiazdy, która 
sztywnieje i rozbłyskuje w pobliżu niebezpie- 

czeństwa, po czym miękko zwija się w ręku 

jak zwierzątko. 

rej ókim zgodzacka tonacji ij się e 
a poecie hicie 


Opowieść 0 rycerskim 
tia porwała w dniu ślubu 


w interpretacji filmu Ferreriego i zbliża 
rzecz raczej do symbolizmu. 

Wydaje się, że „Wielkie żarcie” mimo 
wszelkich pozorów klasycznej opo- 
wieści powinno być przede wszystkim 
traktowane jako malowidło, którego 
znaczeń dopatrujemy się wyłącznie na 
powierzchni obrazu. W dodatku jest to 
Sztuka o proweniencji nadrealistycznej, 
jaką w kinie łączyliśmy zawsze z osobą 
Buńuela i przyzwyczajeni do jego aneg- 
dotycznych ozdobników nie przypu- 
szczaliśmy, że można je przełożyć na 
niby realistyczną, lecz w całości wizjo- 
nerską filmową konwencję. W „Wielkim 
żarciu” jest coś z „Anioła zagłady”, po- 
dobna sytuacja uwięzienia bohaterów, 
tyle że u Ferreriego dobrowolnego, po- 
dobna determinacja, która bezwzględ- 
nie określa wolę postaci. Jest coś z 
konkluzji współczesnego mu „Dyskret- 
nego uroku burżuazji” i rewolucyjnego 
przewartościowania norm społecznych, 
jakiego Buńuel dokonał w „Widmie 
wolności”. 

Trudno przekonywać do dzieła Ferre- 
riego. Z całą pewnością nie jest to film 
dla każdego. Jego wyjątkowość w his- 
torii kina zjednywać mu może zwolen- 
ników, lecz nieporównanie więcej 
przeciwników — widzów przyzwyczajo- 
nych do kina zrozumiałego, które nie 
obraża ani nie wywołuje wstrętu. „Wiel- 
kie żarcie" chyba już zawsze należeć 
będzie do dzieł wyklętych — tych naru- 
szających granice dobrego smaku, o- 
byczajowości, normy. Ferreri pokazuje 
jedzenie i spółkowanie — dwa akty być 
może najważniejsze w biologicznej eg- 
zystencji człowieka — lecz faktycznie 
mówi o śmierci. W dodatku w sposób 
obliczony na inną wrażliwość. Śmierć 
nie jest chwilą, która nas przeraża — jest 
memento mori i danse macabre, ale 
wesołym, bo śmierć nie ma najmniej- 
szego powodu, by potępiać życie. Po- 
myłką są utrwalone ikonograficzne 
wyobrażenia o śmierci, bo jej posłu- 
gaczką (a może nią samą?) jest Andrea, 
której bujne kształty skłonni byliśmy 
traktować jako uosobienie życia. Tak 
śmierć i życie dopełniają się w naszym 
ciele. Śmierć jest stale w nas, stanowi 
drugą stronę życia, co nie znaczy, że 
tatwiej nam umrzeć. 

Wizja, w której dominuje śmierć, nie 
przeraża nas. Wydaje się ilustracją idei 
nie do końca zrozumiałej — lub snem, 
który bezskutecznie — interpretujemy. 
Ferreriemu, jak być może żadnemu in- 
nemu twórcy kina, udało się dać lu- 
dziom przesłanie — zagadkę. A może 
nie powinniśmy dążyć do zrozumienia 
„Wielkiego żarcia”? Może winniśmy za- 
rzucić szamotaninę w pajęczynie. inter- 
pretacji rozpiętej przez reżysera i zapią- 
tanej przez krytyków — i w ten sposób 
unikać  arbitralności jednoznacznych 
odkryć? Film Ferreriego to jedno z tych 
dzieł, wobec których nabiera 
nej wartości postulat Susan Sontag — 


wersji wideo film Yatesa robi wrażenie rozbu- 
dowanego programu na dobranoc, o 
szybko Się po projekcji zapomina. (ab) 


Film krótki i okolice 


ZYCIE 
FILMOWE 


inematografię mamy niedużą, repertuar ubogi, a mimo to życie filmo- 
we w Polsce jest bardzo intensywne. Ustawa o kinematografii i po- 
chodne reformy zmieniły stary kinematograficzny ugór w ziemię obie- 
caną i choć na razie straszno na nią wkroczyć — już zakwitają na niej 


pierwsze kwiatki. 

Powstał na przyktad projekt powołania do życia Polskiego Instytutu Filmowe- 
go. Instytut taki, gdyby powstał, mógłby się zająć usuwaniem wszelkich zanied- 
bań a także informowaniem, ksztaftowaniem, koordynowaniem, wydawaniem, 
promowaniem i preferowaniem, i w ogóle prawie wszystkim, czym zająć się w 
tej dziedzinie można. Nawet zorganizowaniem Wideoteki Narodowej. Tymcza- 
sem Narodowa Rada Kultury projekt odrzuciła, a Wideoteka ma już innych 

izatorów. Nad jej kształtem i programem trwają intensywne prace. Jesz- 
cze nie ma sił i środków, ale jest ustawa. Wprawdzie ustawy o kinematografii to 
nie dotyczy, ale w Polsce i tak łatwiej jest o ustawy niż o uszczelki, a bez 
uszczelek Wideoteki Narodowej nie sposób sobie wyobrazić. 

Pewien młody, rzutki i zdolny reżyser — nazwiska nie zdradzę, żeby mu cze- 
goś nie popsuć — już zawiązał bardzo ciekawą spółkę, ale mu obiecali takie 
podatki, że natychmiast ją rozwiązał. Może on i zdolny, ale jakby trochę niedo- 

i jószcze nie wie, że życie to nie ulica i kiedy na ulicy zapala się 
zielone światło to wtedy należy szybko ruszać do przodu, zaś kiedy w życiu 
zapala się zielone — należy włączyć wsteczny bieg, albo pozostać na biegu 
owej Jo noś Eczca mę, to taka refleksja, suma doświadczeń. 

azyl! Dziennikarzy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
odbyło się się spotkanie władz Stowarzyszenia Filmowców Polskich z członkami 
Klubu Krytyki Filmowej SD PRL, Klubu. Problematyki Kulturalnej oraz Sekcji 
Piśmiennictwa SFP. To spotkanie wpadło w kolizję z uroczystością wręczenia 
Złotych Kaczek, doroczną imprezą dużego „Filmu”. Złote Kaczki wręczono w 
piątek, o godzinie 13 w Domu Kultury Nauczyciela przy ulicy Brzozowej, zaś 
spotkanie miało się odbyć o godzinie 14 w Domu Dziennikarza przy ulicy Fok- 
sal. Z domu do domu wprawdzie niedaleko, ale trudno dojść i dojechać w tak 
szybkim tempie. 

Gdyby istniał Polski Instytut Filmowy — do takiego braku koordynacji nie 
mogłoby dojść w żadnym wypadku. 

Impreza dużego „Filmu” zresztą opóźniła się o piętnaście minut, bowiem 
opóźniła swoje przybycie laureatka Katarzyna Figura. Był już laureat Janusz 
Zaorski i byt laureat Bogusław Linda a laureatki jak nie ma, tak nie ma. Ani 
goście, ani gospodarze nie okazują zniecierpliwienia, bo nie wypada, ale domy- 
ślam się, że w sercu i w duszy redaktora naczelnego Czesława Dondziłły 
musiała grać troska, choć też tego nie okazywał. Bo Złote Kaczki traciły swój 
blask i przykrywała je patyna czasu, bo co gorsza — stygły pieczone kaczki. 
Znaczna część uczestników imprezy rozterkom — pozostać na Brzo- 
zowej, czy biec na Foksal. Ale wszystko się przecież zaczęło w duchu sympa- 
kz. uruchomiono także kamery filmowe, kamery wideo i mikrofony. Zja- 

dłem w pośpiechu jedną porcję kaczki, wytarlem ręce o spodnie ale wyjść 
jeszcze nie mogłem, bo nie było gdzie wyrzucić kości i i kupra. Organizatorzy 
przewidzieli na odpadki — duże talerze, gle le talerze pochwycih w swoję ręce 
red. Barbara Mruklik, zastępca redaktora naczelnego miesięcznika „Kino” oraz 
red. Małgorzata Dipont z „Życia Warszawy” prezentowana w radio i telewizji 
najczęściej we francuskim zdrobnieniu jako Małgorzata Dipą. Te duże talerze 


również inne osoby. 
isanymi wydarzeniami uległa również Czyja 


przewodniczących, naczelnych, zastępców i kierowników. Spotkanie zagaił pre- 
zes Klubu Krytyki Filmowej red. Jerzy Peltz, potem zabrała głos sekretarz klubu 
red.Maigorzata Dipont, dotykając w swym przemówieniu najbardziej obolałych 
miejsc na ciele polskiej kinematografii. 

Przedstawiciele SFP powiedzieli, że nie wszystko do końca jest jeszcze 
zupełnie jasne i trudno przewidzieć skutki reform, co wydało mi się — naprawdę 
zrozumiałe i oczywiste. Reż. Bukojemski, przewodniczący sekcji filmu krótko- 
metrażowego oświadczył z bólem, że chyba dojdzie do likwidacji Polskiej Kro- 
niki Filmowej, na które to oświadczenie rzucił się z wściekłością red. Bogumił 
Drozdowski, wiceprezes Klubu Krytyki Filmowej, a następnie reż. Janusz Mor- 

sprawę. A w ogóle robiło się późno i wszyscy chcieli 


genstem zbagatelizował 
-iść do domu, mimo że było bardzo przyjemnie i tylko redaktor Winiarczyk z 


„Ekranu” wyraźnie starał się przedłużyć te urocze, klubowe chwile. Widocznie 
akon dnieośa 

Wiata racie pragnę zapewnić Czytelników FKiO, bo krąg to wąski 
wprawdzie ale Worowić że mimo zaniedbań, białych plam, niedostatków i 
znakomitych perspektyw — życie filmowe toczy się nadał i przybiera na sile, 
czego nam może pozazdrościć nawet zagranica. 


Mariska 
Hargitay 


Fot. Cin Revue 


Piękna córka pięknych rodziców — aktorki Jay- 
ne Mansfield i Mickeya Hargitay, noszącego nie- 
gdyś tytuł Mister Universum — jest modelką i 
pragnie również zostać aktorką. Nie zamierza jed- 
nak naśladować matki, która w latach pięćdzie- 
siątych była traktowana tylko jako symbol seksu. 
— Mam własne ambicje i chcę szukać własnej 
drogi — mówi 23-letnia Mariska, która po filmie 
„Ghoulies” występuje w. serialu tv „Falcon 
Crest” 


Arcydzieła 
zmieniają 


— Zanim odpowiem, muszę sięgnąć do 
przeszłości. Otóż zawsze pragnąłem robić 
kino. Odkryłem teatr za pośrednictwem kina, 
anie odwrotnie. Moim pierwszym olśnieniem 
był „Obywatel Kane”... Miałem wówczas 13 
lat, wagarowałem, aby chodzić do kina. Nau- 
czyciel poradził mi, abym przynajmniej ogłą- 
dał dobre filmy. Tak więc wybrałem się na 
„Obywatela Kane" i nic nie zrozumiałem. Po 
szedłem do kina nazajutrz i jeszcze następ- 
nego dnia... Wiedy wszystko się zaczęło. 

Zacząłem zajmować się teatrem. W wieku 
24 lat miałem już teatr Villeurbanne, ale nie 
chcę o tym mówić, bo moja sytuacja finanso- 
wa była okropna. Ciągle myślałem. aby 
wreszcie zająć się kinem. 

©_ Ale ten wybór klasyki... 

— To nie wybór. To zaczęło się sześć lat 
temu, zabrałem się do pracy nad różnymi 
scenariuszami: od kryminału do romantycz- 
nego dramatu, od tematu współczesnego do 
filmu kostiumowego. Pracowałem jak wariat 
ale nieraz po trzech miesiącach dowiadywa- 
łem się, że nie zakupiono praw autorskich 
powieści, której adaptację ekranową miałem 
już niemal gotową. 

Najbardziej ambitnym projektem był sce- 
nariusz filmu „Paryż, Molier" zamówiony u 
mnie przez Daniela Toscan du Plantiera. Po 
dostarczeniu tekstu firma Gaumont zastana- 
wiała się prawie rok i wreszcie wyraziła zgo- 
dę na realizację. Przystąpiliśmy do przygoto- 
wań. Na miesiąc przed terminem zdjęć 
wszystko wstrzymano. Chciałem pokazać 
wiek XVI, zaangażowałem takich aktorów, jak 
Depardieu, Brasseur, Pierre Richard. Koszty 
miały być spore, ale stanowiły zaledwie poło- 


„Dandin”: Molier w plenerze 


Fakty 


Niegdyś „młody gniewny* brytyjski reżyser 
Tony Richardson, od szeregu łat pracujący w 
Hollywood, kręci na powrót w Anglii — tym 
razem serial telewizyjny „Cień na słońcu” (A 
Shadow on the Sun) o życiu awiatorki i pod- 
różniczki Beryl Markham. W głównej roli 
Stephanie Powers. 
* 

Clint Eastwood rozpoczął zdjęcia w filmie 
„Martwy basen” (The Dead Pool, którego re- 
żyserem jest Buddy Van Hom. Powtarza w 
nim po raz piąty postać eks-inspeklora poli- 


Reżyser Roger Pianchon 


wę tego, co wydaje się na inne filmy histo 
1yczne 0 takim rozmachu. Unicestwienie legi 
projektu było dla mnie ciężkim ciosem 

Zaproponowałem realizację cyklu filmów 
opartych na wszystkich dziełach Moliere 
Skierowatem tę propozycję do władz pań 
stwowych i do Komedii Francuskiej. Ale Ko 
media Francuska nigdy nie chciała wysta 
wiać całego Moliera, a tym bardziej ze mną. 
ten projekt upadł. 

Udało mi się wreszcie zawrzeć umowę . 
telewizją na „Wielki wiek”, cykl filmów osnu 
tych na dziele Moliera. I tak wyłonił się Dan 
din. Teraz, kiedy już istnieje, oczywiścii 
przyznaję. się do ojcostwa, ale to nie był mć 
pierwszy wybór! 


© Czyżby chodziło o sfilmowany teatr 

— Przez całe lata sprzeciwiałem się jakie, 
kolwiek retransmisji moich sztuk w telewizj 
Kiedy więc zabrałem się do realizacji „Dandi 
na", postanowiłem, że nie będzie to miało ni 
wspólnego ze sfilmowanym teatrem. Powie 
działem sobie, że sfilmuję to tak, jakby to zre 
bili moi ulubieni reżyserzy na początku swa 
jej kariery. Ciągle zadawałem sobie pytani 
jakby ten tekst potraktowali młody Kubrici 
młody Huston czy Robert Aldrich. Moją ot 
sesją było przede wszystkim żeby nie miał 
to w sobie nic z filmu starca, nic z konwencj 


cji, Harry'ego, który w nietypowy sposób w: 
czy o ład w wielkiej metropolii. W kwietn 
Eastwood ma zamiar raz jeszcze walczyć 
wyborach o stanowisko burmistrza Carmel 
stanie Kalifornia, które piastuje od dwót 
lat * 

Jane Seymour (na zdjęciu) gra panią Sir 
pson, bohaterkę największego romansu ) 
wieku: to dla niej król Edward VIll abdykow 
z brytyjskiego tronu. Telewizyjny film realiz 
wany dla CBS nosi tytuł „Kobieta, którą k 
chat" (The Woman He Loved), a jego główi 
sekwencja ukazuje ślub z 1937 roku. 


Fot. Cź 


Michael 
z dynastii 
Douglasów 


mu: Czy to strach przed AIDS czy po prostu 
chęć powrotu do moralności? 


Fot. Le Nouvel Observateur 


histo- Molier potrafi znieść brak respektu. Należy p z ZA 
|lego - mu być wiernym i zrazem niewiernym europejskie? 
© Czoiówka pańskiego filmu wygląda — 2 pewnością są bardziej niszczące. 
Imów ląco: „Dandln, film Rogera Pian- | Francuzki mają więcej kobiecości, są łagod. 
diera.  chona”. A potem: „Fabuła I dialogi Molie- | niejsze. ale instynkt podpowiada mi, że i 
pań ra". was (we Francji) dotknie wkrótce podobne 
e Ko- — Molier pisał świetne fabuły i był dosko- | zjawisko. 
ysła _ nałym autorem dialogów. Punktem wyjścia | © Czy zrobiłby pan wszystko w obronie 
nną. | filmu jest fabuta. Jest tu cały tekst Moliera. | swej rodziny? 
Zdaniami z innych jego sztuk posługuję się | __ — Niewątpliwie. Jestem żonaty od dziesię- 
wę z wyłącznie aby zapełnić chwile milczenia. Ale | Ciu lat. mamy synka, Camerona, który ma 9 
lat... Tylko proszę mnie nie pytać ile zarabiam 
au: oczywiście jest to film Rogera Planchona. | |. Tyko proszę mnie nie p ielycana p 
> ste do wniał dobie należy do Moliera, | majżsństwem. Nie. muszę. odpowiadać. nie 
> jestem kandydatem do urzędu prezydenta. 
t mój ©. Podobnie jak w pańskiej inscenizacji koce tylko powiedzieć, że jako aktor i produ- 
teatralnej, także | w filmie pełno jest dy- | cent byłem wielokrotnie odrzucany. Ponie- 
o] gresji | niestychane tempo, zupełnie inne | waż nie należę do ludzi stabych, nigdy nie 
kiej . mŻ u Moliera. załamywałem rąk. 
A — Arcydzieła podlegają 'działaniu czasu, © Wyczuwa się w panu więcej łagod- 
Mc zmieniają się w czasie kolejnych lektur. Jeżeli | ności niż s: 
AA moje odczytanie szokuje, to słyszałem już to — Grzeczność w życiu jest pewnym wymo- 
Wie. _ Samo, kiedy po raz pierwszy wystawłem | giem, kiedy trzeba polratę być bardzo dypio- 
o.  * „Arzegorza Dyndaię” i kiedy wyreżyserowa. | małyczny. Ale potrafię także reagować gwał- 
swo. "em „Świętoszka”. W szkole nie zajmowałem | townie, tatwo staję się nieobliczalny. innymi 
anie, _ Się Klasyką. Czytałem Moliera później, jako | Słowy — mówię 1o z całą skromnością — za- 
anie, AHA ŚL pewne nie zajmowałbym dziś tego miejsca, 
k 098 zupełnie świeżego i nowego. „Grzegorz | Downa, pip zalmo zk aktem 
: Dyndała" to jedna z najwybitniejszych sztuk | Pb 
o Społecznych, jakie kiedykolwiek zostały napi- 
Me. Sana. Opieram to na dwóch zdaniach Boha. | © W wieku 31 lat otrzymał pan Oscara 


ter powiada, że jego ożenek winien stać się 
lekcją dla wszystkich wieśniaków, którzy 
chcą wznieść się ponad swój stan, a także że 
szlachectwo to dobra rzecz. Nie jest ani ma- 
sochistą ani rewolucjonistą. Sądzi, że zdoła 
się zasymilować ze szlachtą. A jednocześnie 
Otrzymuje chłostę. Proszę pamiętać, że 
szlachcic nie miał prawa walczyć ze szpadą 
w ręku z mieszczaninem lub chłopem. Dyn- 
dała lo człowiek zamożny, przystojny, silny, a 
jednak otrzymuje baty. Od czasu do czasu 
chce się zrobić z tego tekstu sztukę rewolu- 
cyjną: Zupełnie niestusznie. Dyndała godzi 
się z niesprawiedliwością, obciąża winą sie- 
bie. Mówi: „Zrobiłem jeszcze jedno głups- 
two”, a nie: „Ci szlachcice to łajdaki, trzeba 
ich zgilotynować”. 

© _ Pana „Dandin” ma dwa zakończenia: 
pesymistyczne | 3 

— Boi u Moliera są dwa zakończenia. Kie- 
dy sztukę wystawiano w Wersalu, Dyndała 
wprawdzie mówił, że kiedy ma się złą żonę, to 
właściwie nie pozostaje nic innego, jak tylko 
rzucić się do wody, ale zaraz potem następo- 
wało dopisane przez Lully'ego święto, w cza- 
sie którego opiewano miłość i wino, a Dyn- 
dała i Angelique godzili się za sprawą Bachu- 
sa. Nie wziąłem tekstu Lully'ego, ale zacho- 
wałem zakończenie smutne i otwarte, pozwa- 
lające wierzyć w pogodzenie małżonków. 


* 
Ridley Scott najwyraźniej zrezygnował już z 
przyszłościowych wizji w rodzaju „Blade 
Runner" na rzecz współczesności. Po krymi- 
nalnej komedii „Kłoś do pilnowania mnie” 
(Someone to Waich Over Me) rozpoczął na 
Hawajach realizację fitmu „Johnny Utah”, któ- 
1y ma być thrillerem z muzyką rock i surfin- 
giem. Coś na wakacje! 

* 
Anthony Quinn wystąpi w amerykańskim se- 
rialu telewizyjnym „Najbogatszy człowiek na 
Świecie” o życiu słynnego greckiego armato- 
ra i miliardera Arystotelesa Onassisa. Nie za- 
gra jednak samego Onassisa, ale jego ojca, 


A pousie, w otoczeniu synów: Erica (25 lat), Joela (40 lat), Petera (31 lat) I Michaela (42 


w „Wali Street” Czym tłumaczy pen te suke 


— instynktem. Rzadko mylę się w swoich 
wyborach. To moja największa siła. Można 
się zakochać w pomyśle na film, który nie 
opuszcza człowieka dniami i nocami... Całą 


Michael Douglas i jego partnerki z „Fatalnego zauroczenia”: Glenn Ciose I Anne Archer 


Fot. CAF 


Sokratesa. Arystotelesem będzie Raul Julia, 
aktor znany widzom zachodnim z filmu „Po- 
całunek kobiety pająka”. Marii Callas użyczy 
Swojej twarzy i sylwetki Jane Seymour, a Jac- 
queline Kennedy — piękna Angielka Frances- 
ca Amis, partnerka Prince'a w „Under the 
Cheny Moon”. 


* 
Oliver Stone, reżyser „Płutonu” i „Wali 
Street" pracuje nad biografią Evtty Peron, ko- 
Diety tascynującej wielu filmowców. Postać 
tej tancerki, która stała się żoną prezydenta 
Argentyny, Perona, uwieczniono w wystawio- 
nym z sukcesem na Broadwayu musicalu i w 
filmie telewizyjnym, w którym Evitę grała Faye 


Fot. Paris Match 


swoją namiętność oddaję pracy. Kino jest 
prawdziwą magią. 

© Ale życie też ma coś z magii... 

— Kino przynosi mi więcej emocji. W życiu 
wiadomo, jak wszystko się skończy. W filmie 
nie. Dałem się porwać zawodowi, ponieważ z. 
natury jestem widzem: uwielbiam transmisje 
telewizyjne. Nigdy nie wiadomo, kto wygra. 

© Czy w wieku 43 lat czuje się pan 

ojca? 


— Tak, bardzo długo cierpiałem z powodu 
nieustannych porównań. W. tym roku moją 
szansą były dwie duże role. Nareszcie odda- 
liłem się od pewnego mitycznego wizerunku. 
Ale wiem, że pewnego dnia mój syn wróci ze 
szkoły i powie: „Tato, lubią mnie tylko dlate- 
90, że jestem twoim synem”. Sam musiałem 
przez to przejść. 

©_A jakie są teraz pańskie stosunki z 
ojcem? 


— Nie przestaje udzielać mi rad. Mówię mu 
na to: „Mam już 43 lata, odpręż Się, już jest za 
późno”. Różnica polega na tym, że teraz ja 
muszę mu udzielać rad od czasu do czasu. 

© Obecny rok nazwać można rokiem 
Michaeta 


— Nie mam żadnych złudzeń na swój te- 
mat. Wywodzę. się z aktorskiej rodziny, je- 
stem dzieckiem jednego z wielkich gwiazdo- 
rów kina. Widziałem wielokrotnie jego nie- 
pewność, jego cierpienie. Znam wszystkie 
dobre i zte chwile, nic mnie więc nie może 
zwieść. Nie zmieniłem się i nie zmienię... 
Wspominam lata sześćdziesiąte jako naj- 
piękniejsze w życiu. Nie liczyły się pieniądze 
czy władza, można było się kochać bez po- 
czucia winy, spędzać noce na naprawianiu 
świata, miałem czas dla siebie. Dziś mam 
przed sobą pięć telefonów, w każdym kącie 
telefax, jestem przygnieciony informacjami. 
Od lat nie przeczytałem książki nie zastana- 
wiając się, czy można ją przenieść na ekran 
Marzę O tym, żeby chociaż przez chwilę móc 
się nudzić! 


Dunaway. Tym razem producenci zamierzają 
stworzyć wielki tresk, w którym centralną o- 
sobą będzie Evila, ciesząca się równą popu 
larnością. jak jej mąż. Mówi się, że główną 
rolę zagra Barbra Streisand. 
* 

David Bowie zgodzi się objąć rolę Poncjusza 
Piłata w filmie, który początkowo nosił tytuł 
„Ostatnie kuszenie Chrystusa" a obecnie na- 
zywa się „Pasja”. Reżyseruje Martin Scorse- 
se. Zdjęcia odbywają się w Maroku. Jest to 
adaptacja powieści Kazanisakisa. Zarówno 
Robert De Niro, jaki Aidan Quinn nie zgodziii 
się zagrać Chrystusa. Rolę tę obją! Willem 
Dałoe, znany z „Plutonu” Olivera Stone'a. 
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Rozmowa z Joanną Chmielewską 


Film od początku swego istnienia czerpał z literatury; w polskim kinie widać to szczególnie 
wyraźnie. W naszym cyklu rozmów z pisarzami próbujemy opisać mechanizm tych związ- 
ków i ustalić miejsce filmu w ich zainteresowaniach twórczych. 


Zamiast 


wziąć 


meprobamat 


© Jest pani z wykształcenia archi- 
tektem. Czy istnieją związki między Ii- 
terafurą a architekturą? 

— Oczywiście. Architektura to wy- 
dział nie tylko techniczny, ale w ogrom- 
nym stopniu także humanistyczny. Biu- 
ro projektów jest elementem najlepiej 
mi znanym i dlatego stało się tematem 
kilku moich książek. 

e debiutu, a byt nim 
„Klin”, pozostaje pani wiema dwóm 


nej. Jednak się, czy mo- 
żna tym mianem określić 

gdyż zagadka schodzi w nich w efek- 
cie na plan dalszy, a dowcipowi 


— To są utwory rozrywkowo-sensa- 
Cyjne, czy sensacyjno-rozrywkowe, za- 
leży, co konkretny czytelnik w nich do- 


strzeże. Swoje credo wyznałam we 
wstępie do książki „Wszyscy jesteśmy 
podejrzani”, gdzie napisałam, że krymi- 
nał, sensacja, zbrodnia, to elementy 
znacznie bardziej atrakcyjne, niż 
wszystko inne. Zagadka najsilniej po- 
ciąga każdego człowieka. | jeśli pisząc 
© kryminalnej zagadce wepchnie się w 
nią elementy groteski, humoru, uś- 
miechu, czegoś pogodnego i rozrywko- 
wego, one również zostaną przyjęte. A 


Kalina Jędrusik i Krystyna Sienkiewicz w „Lekarstwie na miłość” według powieści Joanny Chmiełewskiej „Klin” 


moim celem życiowym jest rozwesele- 
nie społeczeństwa. 


© Czy jednak zgodzi się pani, że 
rodzaj humoru, jaki występuje w pani 
utworach, mógiby równie dobrze wy- 
pełnić ramy wcale nie kryminalnej o- 
powieści? 

— Mógłby, rzecz jasna, ale kryminały 
czytają wszyscy; albo prawie wszyscy. 


© Pani twórczość mieści się w 


inne uwarunkowania. Co pani o tym 
sądzi? 

— Są tylko dobre lub złe książki i na 
tym koniec. Może przecież istnieć rów- 
nież beznadziejna powieść historyczna 
czy byle jakie dzieło naukowe. O 
wszystkim decyduje jakość książki, a 
nie jej rodzaj. 


©_W takim razie, gdyby ktoś okre- 
śii panią mianem „rzemieślnika” w 
przeciwieństwie do „artysty”, dotknę- 
toby to panią? 

— Nie można uważać za rzemieślni- 
ków osób mojego pokroju. To, co po- 
wiem, musi pan przyjąć na wiarę, bo w 
żaden sposób nie udowodnię moich o- 
sobistych, wewnętrznych odczuć. Jeśli 
mam coś, co nazywamy natchnieniem — 
tak chyba można określić pewien przy- 
pływ inwencji, możliwości umysłowych 
— wtedy tekst sam leci i jest z reguły 
dobry. Owszem, można znaleźć słab- 
sze fragmenty i powiedzieć: „O, proszę, 
tu jest rzemiosło”. Możliwe, zdarzały się 
momenty, że ileś zdań z siebie wyrąba- 
tam, bo na przykład musiałam skończyć 
książkę. Ale żeby była to naprawdę do- 
bra praca, nie można jej wykonywać w 
każdej chwili, jak rzemieślnik. 


© Co to jest poczucie humoru? 
Gw Polacy, posiadamy dziekej tę 


— Powiedziałabym, że poczucie hu- 
moru stanowi wykładnik inteligencji. 
Siedziałam kilka lat za granicą, przyglą- 
dałam się rozmaitym ludziom, rozma- 
wiałam z nimi i stwierdziłam, że general- 
nie w naszym kraju istnieje. poczucie 
humoru, wszędzie: w kolejce po ryby, w 
kiosku „Ruchu”, w tramwaju, u celni- 
ków, milicjantów, że nie wspomnę o in- 
telektualistach. Sama się czasem dzi- 
wię, skąd ono się bierze w takim stop- 
niu. Chyba historia nam je wpoiła, bo 
inaczej dawno popełnilibyśmy zbioro- 
we samobójstwo. Owszem, i w naszym 
kraju, tak jak wszędzie, jest grupa tę- 
pych bucefałów, bo nie wiem, jak ina- 
czej ich nazwać, pozbawionych tej ce- 
chy. Nie pamiętam, kto powiedział zda- 
nie: „Powaga jest tarczą głupców” — 
Święta prawda. Jeśli ktoś jest typem ku- 
jona o poziomie intelektualnym pozo- 
stawiającym wiele do życzenia, a chce 
pozować na elitę umysłową świata, to 
przy nim absolutnie żadnych żartów! 
Taki osobnik zbroi się w powagę tak, 
żeby po niej wszystko spłynęło i nic jej 
nie przebiło. Bo co by wówczas wyszłó 
ze środka? 


osobistego, zamkniętego 

świata, to świadomy azył, ucieczka? 
— W pewnym stopniu tak. Żyję w 
swoim Świecie, żeby nie stracić reszty 
równowagi i zdrowia. Nasza kochana 
rzeczywistość zrobiła się tak przeraża- 
jąca, że nie mogę o niej mówić i pisać, 
bo mi się wątpia przewracają na sie- 
demnastą stronę. Jest to więc rodzaj 


izolacji. Czytam na przykład utwory 
głównie historyczne z XIX wieku, albo i 
wcześniejsze. Oczywiście, czytam też 
kryminały i zauważyłam, że właśnie one 
są znakomitym odbiciem rzeczywistoś- 
Ci. W literaturze, nazwijmy ją tu umow- 
nie kryminalną, można poruszać na 
dobrą sprawę wszystkie problemy, bo 
na ogół uważa się ją za twórczość nie- 
poważną i nikt się nie czepia. W pol- 
skich  kryminałach dostrzega się 
wszystkie gnębiące nas problemy, jako 
pewne wtręty, jednak ściśle związane z 
akcją. Tylko że najczęściej podobne 
sprawy się przeocza, śledząc zasadni- 
czą intrygę. Ja też robię podobne wirę- 
ty, a nawet napisałam książkę na temat 
aktualnych bolączek naszej egzysten- 
cji, zatrucia wszystkiego, co nas otacza. 
Niestety, nie została przyjęta do druku. 
Zobaczymy, może teraz przejdzie. 

© Pani książki od razu 
duży sukces. 


— W pewnym stopniu tak, ale to nie 
wyczerpuje sprawy. Moją pierwszą 
książkę złapały baby, bo niejako do 
nich była adresowana. Kobieta napisa- 
ta dla kobiet, w miarę możności grama- 
tycznie i bez błędów ortograficznych. 
Czy czegoś więcej było potrzeba? 


Elżbieta Starostecka i Izabella Dzierska w „Skradzionej kolekcji” na podstawie „Upiornego legatu" 


— Tylko potem wszystkie słabe po- 
wieści leżą w antykwariatach i to w kilku 
egzemplarzach. Oto Spraw- 
dzian. Ja popularność zyskałam dlate- 
go, że moje książki są pogodne. Kata- 
strofizmu, okropieństwa i przerażają- 
cych udziwnień mamy tak dużo, że nor- 
malny, przeciętny człowiek chce wresz- 
cie przeczytać coś zwyczajnego, co go 
rozweseli i podniesie na duchu. Wszel- 
ka pogoda, radość podnosi na duchu, 
a tego jest bardzo mało. 

© Co zatem jest dia pani miarą 
sukcesu i popularności? 

— Wyłącznie oddźwięk u odbiorcy. 
Przyznam, że w ogóle nie czytam krytyk 
na mój temat, nie mam ochoty tracić 
zdrowia na podobne rzeczy. Natomiast 


— Nawet jeśli tak — nic nie i. 
Jest pewien rodzaj książek, do któ 


ludzie zawsze wracają. Czy je wszystkie 
napiszę ja, czy dziesięciu innych auto- 
rów, czy powstały sto lat temu, w tej 
chwili, czy dopiero zostaną napisane — 
to obojętne. Ludzie zawsze do nich 
sięgną. Niech pan zauważy, że wszyst- 
kie rzetelne bestsellery są pisane w 
sposób normalny. Owszem, są znako- 
mite książki napisane w nietypowy spo- 
sób, ale jest ich niewiele i trafiają do 
ograniczonej liczby odbiorców. 


—_Bo jest świetna, czarująco napisa- 
na! Z olbrzymim wdziękiem, przymruże- 
niem oka, elementami delikatnej satyry. 
Gdyby ktoś podobną książkę napisał 
źle, to czytałaby ją ograniczona ilość 
osób i z niechęcią. 


— Każdy autor pisze w pewnym stop- 
niu z siebie, czyli jakieś elementy jego 
osobowości muszą się znaleźć w naj- 
bardziej obiektywnym utworze, nawet 
historycznym. Skoro więc pisałam o 
sobie, po co miałam coś, wymyślać? 
Niech będzie Chmielewska — i tak zo- 
stało. Czasami z drobiazgu robi się 
rzecz na całe życie. Gdy we „Wszyscy 
jesteśmy podejrzani” zrezygnowałam z 
tego, wiele osób miało pretensje. Nie- 
długo ma być wznowienie, bohaterka 
już nazywa się Chmielewska. 


© W takim razie ile w postaci 
Joanny Chmielewskiej znalazio się z 
Joanny Chmielewskiej pisarki? 

— Niewątpliwie bardzo dużo. Wszyst- 
kie obłąkaństwa osobowości bohaterki 
są moje własne, ponieważ mam często 
różne szatańskie pomysły i talent do 
komplikowania sobie życia. To na przy- 
kład, że robota kocha głupiego — to cała 
ja od początku do końca. Naturalnie, 
dodawałam jej nieco bystrości umysłu, 
bo nie można robić z bohaterki komp- 
letnej kretynki. Aczkolwiek usłyszałam 
wielki komplement. Po „Klinie” pewien 
pan powiedział takie słow: 
musi być osobą genialną, j. 
gestywnie potrafiła przedstawić tak zu- 
pełnie nieprawdopodobną idiotkę”. 


— Jednej i drugiej — całkowitej od- 
miany. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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„Dziewczyna z zapalniczkami” Ralfe Heuttnera 


Nagroda Maxa Ophiilsa. Tak nazywa się Grand Prix festiwalu w Saar- 
briicken. Ale tę nazwę przejęła także sama impreza, festiwal o bar- 


JAN 
OLSZEWSKI 


dzo wyspecjalizowanym profilu. Prezentuje się tu niemieckojęzyczne 
debiuty, filmy mtodych reżyserów z Austrii, NRD „RFN, Szwajcarii... 
Oczywiście, dominują filmy zachodnioniemieckie. 


RYTUAŁ 
KONTESTACJI 


filmach za chwilę. Najpierw kilka 

słów o patronie. Dlaczego właś- 

nie Ophils? Sprawa niby pro- 

sta, urodził się w Saarbriicken. 

Ale Ophils był osobowością 
skomplikowaną, i ta jego niejedno- 
znaczność w jakiś sposób rzutuje na 
imprezę. Przede wszystkim: był reżyse- 
rem 0 wyrafinowanym stylu, jego per- 
fekcjonizm, troska o płynność narracji, 
o plastyczne walory obrazu filmowego 
stanowiły swego czasu zjawisko unikal- 
ne w światowym kinie. Ale jest jeszcze 
druga strona osobowości Ophilsa. Bo 
— na przykład — czy można go w ogóle 
nazywać. reżyserem niemieckim? Pod- 
czas plebiscytu w roku 1934 głosował 
za tym, by jego rodzinne strony przyłą- 
czono do Francji. Wkrótce potem wye- 
migrował z Niemiec — i swe późniejsze 
(chyba najlepsze) filmy kręcił we Francji 
i w Ameryce. 


Otwarcia tegorocznego festiwalu do- 
konał burmistrz miasta Saarbriicken. W 
przemówieniu zacytował fragment pa- 
miętników Ophilsa, dotyczący okolicz- 
ności emigracji. Było podobno tak: re- 
żyser Ophiis spóźnił się kilka minut na 
próbę w teatrze. Aktorzy jeszcze nie 
przyszli, zjawił się natomiast dyrektor, 
właśnie mianowany przez władze nazis- 
towskie. Dyrektor udzielił reżyserowi re- 
prymendy: próby mają” zaczynać się 
punktualnie o godzinie dziesiątej. Na- 
tychmiastowa reakcja reżysera: skoro 
dyrektorem teatru zostaje człowiek o 
mentalności zawiadowcy stacji — trzeba 
emigrować. | emigruje. 

Sztuka potrzebuje więc niezależnoś- 
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ci; rodzi się z pozornego chaosu, nawet 
z niezborności, wreszcie z buntu wobec 
tych czynników, które postulują dyscy- 
plinę... Jeśli takie było przekonanie 
Ophiisa, to festiwal w Saarbriicken do- 
brał sobie idealnego patrona. Jest to 
bowiem chyba ostatni festiwal filmowy 
w RFN, który nadal żyje duchem konte- 
stacji z przełomu lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych. Oczywiście nie w 
sensie dosłownym, w Saarbricken"nie 
było demonstracji, protestów, gwizdów. 
Ale nie było dlatego, bo nie było kwestii 
spornych. Odnosi się wrażenie, że 
miejscowe władze oddały sprawy kina 
w ręce osób, które piętnaście lat temu 
kontestowały. Dziś są to już ludzie trzy- 
dziesto- lub czterdziestoletni, ale w ja- 
kiejś mierze zachowali tamte poglądy. 
Znalazło to swój wyraz w atmosterze 
imprezy, w pewnym rytuale młodzieżo- 
wym, który towarzyszył projekcjom, 
spotkaniom, dyskusjom. 

Tyle o festiwalu. A filmy? Cóż, stara 
maksyma mówi: takie filmy, jaki festi- 
wal. W Saarbricken potwierdziła się 
idealnie. | nawet trudno powiedzieć, czy 
była to sprawa przypadku, czy prese- 
lekcji. Faktem jest, że bunt dominował, 
zwłaszcza w filmach z Republiki Fede- 
ralnej. Bunt szyderczy lub poważny, ży- 
wiołowy lub wykalkulowany... 

Odwołajmy się jednak do konkre- 
tnych tytułów. Oto „Dziewczyna z zapal- 
niczkami” (Das Madchen mit den Feue- 
rzeugen) reż. Ralfa Huettnera: akcja 
rozpoczyna się w dzień wigilijny, w za- 
kładzie dla sierot i kalek. Kierownictwo 
ogłasza wynik zbiórki pieniężnej: zgro- 
madzono kilkanaście tysięcy marek, 


które mają być przeznaczone na mode- 
rnizację budynku. Lecz oto czwórka in- 
walidów-dwudziestolatków _ dokonuje 
wielkiego skoku: powodują pożar, 
kradną pieniądze — i na wózkach inwa- 
lidzkich uciekają z zakładu. Ich wędrów- 
ka po mieście w noc wigilijną nabiera 
szczególnej wymowy — rzecz staje się 
szyderczą polemiką z „Opowieścią wi- 
gilijną" Dickensa, może też z baśnią 
Andersena. Czterej inwalidzi oskarżają i 
kompromitują tych wszystkich, którzy 
zajęci są codzienną krzątaniną, groma- 
dzeniem bogactw, pilnowaniem po- 
rządku. Więc atak na społeczeństwo 
syte, zamożne i ustabilizowane. Dodaj- 
my, że czterej buntownicy, choć sparali- 
żowani,nie bardzo przypominają ludzi 
chorych i nieszczęśliwych. Ich mental- 
ność, ich zachowanie, wreszcie ich a- 
parycja budzi zupełnie inne skojarze- 
nia: rzekłbyś, Clint Eastwood i jacyś 
jego trzej kompani przesiedii się z koni 
na wózki inwalidzkie — i przybyli do Re- 
publiki Federalnej, by pognębić prze- 
klętych mieszczuchów. 


la odmiany — pozycja utrzymana 
w nieco innym nastroju: „Moty- 
le” (Schmetterlinge), godzinny 
film reż. Woliganga Beckera. 
Właściwie studium psycholo- 
giczne młodego człowieka, który spo- 
wodował (nieumyślnie) śmierć kilkuna- 
stoletniej dziewczynki. Policja i rodzice 
mają swe podejrzenia, chłopak się nie 
przyznaje, ale ciągle krąży koło miejsca 
wypadku, wspomina. Seria obrazów 
relrospektywnych wyjaśnia, co się sta- 
ło. Chłopak, jak zwykle, włóczył się po 


okolicy, spotkał dziewczynkę z sąsiedz- 
twa, dziewczynka chciała mu towarzy- 
szyć, później zaczęła z niego drwić, 
chłopak stał się agresywny, dziewczyn- 
ka uciekała, upadła, uderzyła głową w 
kamienną płytę... Więc studium strachu 
i poczucia winy; ale także studium alie- 
nacji społecznej. Młody człowiek nie 
uczy się i nie pracuje, żyje w dzielnicy 
slumsów. Porusza się po krajobrazie 
post-przemysłowym: widzimy zamknię- 
te fabryki, nieczynne linie kolejowe, ka- 
nał rzeczny niegdyś spławny, dziś pu- 
sty i zamulony, domy mieszkalne nada- 
jące się bardziej do rozbiórki, niż do 
remontu. W tym świecie, który umiera, 
ludzie dotkliwie odczuwają swą zbęd- 
ność — i pewnie dlatego ulegają popę- 
dowi agresji. Rzecz znamienna, że 
woliganga Beckera zainteresował 
właśnie taki temat: nieuświadomiony 
odruch buntu, który prowadzi do nie- 
szczęścia. 

I jeszcze dwa filmy, tym razem utrzy- 
mane w konwencji kina rozrywkowego. 
Przykład nr 1: „Ślepa namiętność” 
(Blinde Leidenschaft) reż. Svena Seve- 
rina. Dwaj młodzi początkujący literaci 
odwiedzają dom publiczny, gdzie spo- 
tykają znanego producenta telewizyjne- 
go. Ten — obawiając się skandalu, może 
i szantażu — proponuje młodym ludziom 
współpracę: mają napisać scenariusz. 
Producent (Peter Fitz) jest człowiekiem 
sukcesu: wpływowy, zamożny, ma na- 
wet posiadłość we Włoszech. Młodzi 
ludzie są za to bez grosza, wyruszają 
więc do Włoch, by skorzystać z gościn- 
ności pracodawcy. Na miejscu okazuje 
się, że producent ma młodą i śliczną 
żonę. Więc jest schemat komedii bul- 
warowej, ale jest także rozprawa z esta- 
blishmentem. Młodzi ludzie wymyślają, 
różne żarty, by zrobić na złość gospo- 
darzowi — ale także po to, by pozyskać 
uwagę jego żony. 

Przykład nr 2: „Łowca aniołów" (Ja- 
ger der Engel) reż. Parisa Kosmidisa, 
film sensacyjny o powikłanej akcji. Jest 
szajka handlarzy narkotyków; jest in- 
spektor policji, który szajkę śledzi; jest 
chłopak z tzw. marginesu, który prowa- 
dzi swą prywatną wojnę przeciw gang- 
sterom — śledzi ich, by ich następnie 
szantażować. Efekt: inspektor aresztuje 
chłopca, by zdobyć jego zeznania. Ale 
inspektor jest homoseksualistą, prze- 
żywa więc dylemat: czy troszczyć się o 
dobro śledztwa, czy o bezpieczeństwo 
chłopca? Następuje ostrożny bunt 
przeciw regulaminowi policyjnemu, za- 
kończony klęską: Konkluzja: kto związał 
się z machiną władzy, musi przegrać. 

Wszystkie przytoczone tu filmy po- 
dejmują temat buntu. Warto jednak od- 
notować znaczący szczegół: realizato- 
rzy opisują bunt, głoszą jego pochwałę, 
natomiast nie zastanawiają się zbytnio 
nad jego uzasadnieniem. „Jest tak, jak 
gdyby bunt stanowił sam dla siebie wy- 
starczające usprawiedliwienie. 

Czy to znaczy, że w RFN w ogóle nie 
powstają „klasyczne” filmy społeczne? 
A więc filmy o różnych bolączkach spo- 
tecznych, skłaniających właśnie do 
buntu? Otóż rzecz znamienna: filmy ta- 
kie powstają, były nawet pokazywane w 
Saarbriicken, tyle że dotyczyły... imi- 
grantów. Tak więc film „Odejścia” (Auf- 
briiche) reż. Hartmuta Horsta i Eckaria 
Lottmanna opowiadał o młodej Tur- 
czynce mieszkającej w Berlinie Za- 
chodnim, którą ojciec chce wydać 
przedwcześnie za mąż. Dziewczyna u- 
cieka z domu, przebywa w zakładzie dla 
bezdomnych dziewcząt, jej rodzina 
chce ją porwać... Inny przykład: tragiko- 
media „Smoczy żer” (Drachenfutter) 
reż. Jana Schiitte. Imigrant z Pakistanu 
stara się o prawo azylu, jednocześnie 
pracuje w chińskiej restauracji. Tu za- 
przyjaźnia się z kelnerem Chińczykiem, 
obydwaj postanawiają założyć własny 
lokal. Po wielu wysiłkach rzecz się uda- 
je. ale w dzień uroczystego otwarcia 
Pakistańczyk zostaje deportowany... O- 
bydwa filmy pokazują cierpienia obx 
krajowców, wszelako pokazują także, 


Korespondencja 


_ własna z RFN 


wina nie zawsze leży po stronie nie- 
mieckiej. „Odejścia” stanowią nawet o- 
strożną pochwałę federalnego systemu: 
opieki społecznej. Jeśli zaś chodzi o 
„Smoczy żer”, to wartość tego filmu po- 
lega m.in. na tym, że wychodzi on poza 
formułę kina interwencyjnego; że w lo- 
sach imigrantów potrafi znaleźć pewną 
uniwersalną prawdę o losie człowie- 


Pozostaje więc bunt bez wyraźnego 
uzasadnienia: dziwne zjawisko! W fil- 
mie „Dziewczyna z zapalniczkami” 
czterej mściciele na wózkach inwalidz- 
kich nienawidzą wszystkiego i wszyst- 
kich wokół siebie: mieszczaństwa, poli- 
cji, ludzkiej litości, nawet samego Boga. 
Taka totalna negacja opierać się musi 
na solidnych podstawach. Tutaj można 
domyślać się tylko jednej: inni ludzie 
potrafią chodzić. W krainie ślepców 
jednooki jest osobą znienawidzoną... 
Więc reakcja czterech inwalidów jest 
zrozumiała. Niezrozumiałe jest co inne- 
go: że młody film zachodnioniemiecki 
wybiera sobie właśnie takich rzeczni- 
ków. Można doprawdy przypuszczać, 
że wszystko to ma swe źródła w pod- 
świadomości zbiorowej. 

Czy tak jest rzeczywiście? Czy Niem- 
cy noszą w sobie jakąś bliżej nieokreś- 
loną potrzebę nieposłuszeństwa? A 
może jest wręcz odwrotnie: może spo- 
teczeństwo jest zdyscyplinowane — i 
tylko film próbuje w nim zaszczepić po- 
trzebę buntu i negacji? Lansowanie 
buntu mogłoby być wtedy dziełem 
pewnych sit politycznych, np. skrajnej 
lewicy. Ale mogłoby także wywodzić się 
z pewnych zbiorowych obaw i lęków, ze 
wspomnień, z doświadczeń historycz- 
nych. Gdyby ta druga ewentualność 
była prawdziwa, film zachodnioniemie- 
cki powinien ujawniać, o jakie doświad- 
czenia tu chodzi. 

Trzeba przyznać, że był w Saarbriik- 
ken jeden film, który próbował to uczy- 
nić. Chodzi o „Cieplarnię” (Das Treib- 
haus) reż. Petera Goedela, adaptację 
powieści Woliganga Koeppena pod 
tym samym tytułem. Szczególna to zre- 
sztą adaptacja: realizatora interesowała 
w równej mierze fabuła powieści, co sy- 
tuacja społeczno-polityczna, z której 


powieść się zrodziła. A zrodziła się na 
początku lat pięćdziesiątych, w czasie, 
gdy dyskutowano nad stworzeniem sił 
zbrojnych Republiki Federalnej. Były to 
czasy Zimnej Wojny i wielu intelektuali- 
stów obawiało się, że utworzenie Bun- 
deswehry skaże młodą Republikę Fe- 
deralną na ten sam los, który spotkał 
Republikę Weimarską. Więc intelektua- 
liści ostrzegali. Jednym z nich — oczy- 
wiście postacią fikcyjną — jest bohater 
powieści: liberał, emigrant polityczny w. 
czasach nazizmu, później poseł do 
Bundestagu. Podczas debaty paria- 
mentamej wygłasza przemówienie 
przeciw remilitaryzacji, które jednak nie 
odnosi większego skutku. Więc klęska 
liberała, klęska intelektualisty. 


Ale — powtórzmy — nie o samą fabułę 
tu chodzi. Reżyser posługuje się obficie 
zdjęciami kronikalnymi; 60 więcej, sy- 
tuacje fabulame inscenizuje tak, by 
maksymalnie przypominały partie do- 


„Ślepa namiętność” Svena Severina 


kumentalne z epoki. Sens obrazu jest 
więc zawsze ogólny, jakby niedoprecy- 
zowany; element jednoznaczności zo- 
staje wprowadzony dopiero poprzez 
tekst z książki Koeppena, płynący spo- 
za kadru. Wszystko wygląda tak, jakby 
chodziło o dokument, ukazujący życie 
codzienne posła do Bundestagu pierw- 
szej kadencji. Do tego dochodzi jesz- 
cze komentarz od reżysera: współczes- 


ny wywiad z Koeppenem, muzyka Wag- 
nera.. 


ak oto opowieść staje się filmo- 
wym esejem o pierwszych la- 
tach istnienia Republiki Federal- 
nej. Władze kraju podjęły się 
wtedy trudnego zadania. Cho- 
dziło o przekształcenie mentalności ca- 
tego społeczeństwa, o stworzenie nie- 
mieckiego parlamentaryzmu; o to, by 
społeczeństwo — przyzwyczajone do 
rządów autorytamych — zasmakowało w 
demokracji. Książka Koeppena wynikta 
w gruncie rzeczy z obawy, iż ta przebu- 
dowa się nie uda. Że parlament stanie 
Się miejscem rozgrywek między grupa- 
mi nieformalnymi. A co gorsza — że re- 
militaryzacja ożywi ducha militaryzmu, 
żądzę odwetu. Gdy dziś ogląda się ten 
film — trudno nie przyznać, że obawy 
Koeppena były przesadne. System par- 
lamentamny się przyjął, demokracja za- 
chodnioniemiecka funkcjonuje nie naj- 
gorzej. Ale film uzmysławia zarazem, że 
tamte obawy w jakimś sensie pozosta- 
ły. Obawy, że w tej przebudowie może 
nie wszystko się udało; że coś zostało 
przeoczone. Że dawne skłonności do 
rządów autorytarnych, do „mentalności 
zawiadowcy stacji” — gdzieś się może 
utajniły. Że wobec tego trzeba je ujaw- 
niać, piętnować ot, tak, na wszelki wy- 
padek. Obecne wezwania do buntu by- 
łyby więc kontynuacją obaw, które nę- 
kały intelektualistów przed 35 laty. 
Może i niepotrzebnie — ale tego nigdy 
się nie wie.. 
Jak widać, niemal wszystkie filmy za- 
chodnioniemieckie w Saarbriicken ro- 
dziły się pod patronatem Ophiisa-poli- 
tyka. Ten drugi Ophiils — formalista, któ- 
ry potrafił po mistrzowsku wykorzystać 
możliwości tkwiące w języku filmowym 
— ma dziś mniejsze wzięcie. Z jego ins- 
piracji zrodziło się jednak „Szklane nie- 
bo” (Der głaseme Himmel) reż. Niny 
Grosse, nazywane w kuluarach festiwa- 
lu „idealnym przykładem euro-filmu" — 
pewnie dla podkreślenia, iż rzecz nie 
ma nic wspólnego z zachodnioniemiec- 
ką rzeczywistością. Jest to adaptacja o- 
powiadania Cortazara, akcja toczy się 
w Paryżu. Treść: młody urzędnik w ma- 
rzeniu sennym widzi wyrafinowane 


„Hp. Otto Spalt" Renć Perraudina 


morderstwo. Następnego dnia spotyka 
kobietę, którą poprzednio widział we 
śnie. Od tego momentu z uporem tropi 
ślady, które kojarzą się: z wyśnionym 
koszmarem. Nie ma w tym filmie odnie- 
sień do prawdziwego Paryża, jest za to 
atmosfera narastającego zagrożenia, są 
obsesyjnie powracające motywy sce- 
nograficzne — wejście do metra, kawiar- 
nia na rogu, pasaż uliczny ze szklanym 
stropem... Film różnił się bardzo od 
wszystkiego, co w Saarbricken de- 
monstrowano; był absolutnie odpomy 
na polityczne kompleksy, prawdy o ży- 
Giu ludzkim szukał w świecie z pograni- 
cza jawy i snu. I był to nareszcie film, 
który tascynowat stylistycznym wyrafi- 
nowaniem. Gdyby nagrody w Saar- 
bricken przyznawano za kontynuowa- 
nie dzieła Ophiilsa-formalisty, to lau- 
reatką powinna zostać pani Nina Gro- 
sse. Ma lat niespełna trzydzieści, a zro- 
biła film godny dojrzałego mistrza. 
Wszystko to świadczy o tym, że bie- | 

głość formalna i zaangażowanie poli- 
tyczne różnymi chadzają ścieżkami. 
Twórcy „kina buntu” starają się być zro- 
zumiali, klarowni, ale nie bywają suges- 
tywni. Najlepszym przykładem są „Mo- 
tyle”: rzecz zrealizowana poprawnie, lo- 
gicznie, ale trochę bez polotu, toteż 
przypominająca szkolny film dyplomo- 
wy. Fakt, że takie filmy ubiegają się 
(skutecznie!) o nagrody, którym patro- 
nuje Ophidis, jest chyba znamienny dla 
sytuacji kina w RFN. 


jednak: był w Saarbriicken je- 

den film, łączący polityczne am- 

bicje z jakąś odmianą formalne- 

go wyrafinowania. Film miesz- 

czący się w „nurcie buntu”, a za- 
razem świadczący o tym, że reżyser jest 
człowiekiem kina; że lubi eksperymen- 
tować, wykorzystywać możliwości 
tkwiące w filmowych środkach wyrazu. 
Co prawda, chodzi tu o eksperymenty 
odległe od tego, co robił Ophils; już 
raczej kojarzące się z „Antraktem” Clai- 
ra. No tak, ale zawsze... 

Film „Np. Otto Spalt" (z.B.Otto Spalt) 
reż. Renć Perraudina jest dziełem o 
charakterze autotematycznym. Tytuło- 
wy bohater jest reżyserem, który ubie- 
ga się o fundusze, chce bowiem zreali- 
zować swój pierwszy film fabularny. Ak- 
cja opowieści toczy się więc przez cały 
czas w biurze, ściśle — przed stołem 
prezydialnym odpowiedniej komisji. By 
przekonać komisję, Otto Spalt (gra go 
znany aktor Otto Sander) demonstruje 


+... 
<iąg dalszy na str. 23 
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BASIC 


Noc padła na las, las w mroku spał, 
Ktoś nocą lasem na koniu gnał. 
Tetniło echo wśród olch i brzóz, 
Gdy ojciec syna do domu wiózł. 


((ragment „Króla olch” Goethego 


W PAŁACU 


- Cóż tobie, synku, że w las patrzysz tak? 
- Tam, ojcze, on, król olch, daje znak, 

Ma płaszcz, koronę i biały tren. 

- To mgła, mój synku, albo sen. 


w swobodnym przekładzie Wisławy Szymborskiej) 


zewnątrz pałac w Jabłonnie 
wygląda jak co dzień. W kilku 
oknach widać światło, zapalo- 
no stylowe żyrandole. Jest ci- 
cho i spokojnie. Dopiero kiedy 
otwiera się ogromne drzwi, słychać 
przerażliwe skrzypienie. Kiedy wej- 
dzie się do środka, zatrzaskują się z 
hukiem. 

Z jednej z sa! dobiegają niezwykie 
odgłosy. Po chwili można zoriento- 
wać się, że to głosy papug. Przy wejś- 
ciu na białym stoliku o fantazyjnie 
rzeżbionych nogach stoi... mały tele- 
wizor. Obok — rozmaite fiolki, butelki i 
flakoniki z kolorowymi płynami. Kory- 
tarzem dostojnie przechadza się na- 
puszony indyk. 

Wszystko to wydaje się na pół rze- 


czywiste. Oto pojawia się wysoki 
meżczyzna, ubrany w biały garnitur w 
czarne paski. Wygląda jak Ameryka- 
nin z filmu z lat czterdziestych. Gładzi 
po główce indyka, podchodzi do klat- 
ki z olbrzymim krukiem, wrzuca odro- 
binkę pokarmu. 

W sali przy czerwonym stoliku z 
wikliny, siedzą ubrani w biate surdu- 
ty.. Mickiewicz i Goethe. Wieszcz 
Adam podnosi do ust filiżankę kawy. 

— Dziś brak wiary w diabły, czarow- 
nice, w ogóle w nadrzeczywistość — 
smętnie stwierdza Mickiewicz (Witold 
Dębicki). 

— Oczywiście. Coś trzeba wybrać — 
mężczyzna w garniturze odchodzi od 
klatki z krukiem. — Albo wiara w ma- 
gię, albo w metafizykę istnienia. Oni — 
zawiesza głos — wybrali maszyny, a 
przecież są to tak prostackie urzą- 
dzenia. 

- Chcesz powiedzieć Nikola, że 
prostactwo maszyn daje ludziom po- 
czucie znajomości świata, w którym 
żyją. | wydaje im się, że znają cały 
świat, a znają tylko mechanizmy 
przez siebie stworzone - stwierdza 
Goethe (Andrzej Szczepkowski). 

— A pewność pozbawia ich ostroż- 
ności. Dziś wysłannicy nadrzeczywis- 
tości nie narażają się tak, jak kiedyś. 

Ten w garniturze w paski - to Niko- 
la Tesla (Jerzy Schejbal), jeden z 
najznakomitszych naukowców lat 
czterdziestych. Chorwat, przez wiele 
lat pracujący w Stanach Zjednoczo- 
nych. Eksperymentował z laserami i 
dźwiękiem. Byt też miłośnikiem pta- 
ków, próbował poznać ich język. Tu- 
taj, w krainie zaświatów — bo chyba 
możemy już zdradzić do końca, gdzie 
odbywa się ta rozmowa — Tesla dalej 
prowadzi swe badania ornitologicz- 
LO 

Kilka dni temu po raz pierwszy u- 
chylit przed dwoma poetami rąbka ta- 


Witold Dębicki, Jerzy Schejbal | Andrzej Szczepkowski 


.. O realizacji filmu Pawła Solskiego „Król komputerów”__... 


jemnicy: - Król uważa, że można was 
już wtajemniczyć. Jak wiecie obse- 
rwujemy go od dawna. Jego wyjątko- 
we zdolności do komputerów. Ten 
chłopak niezbędny jest tu, u nas. To 
oficjalna wersja przedsięwzięcia. 
Dzięki chłopcu będziemy mogli lepiej 
wpływać na nich i kontrolować 
wszystko po drugiej stronie. Nie za- 
wahamy się przed ostatecznością, je- 
Śli nie będzie chciał przybyć tu dobro- 
wolnie. 

Ta rozmowa odbyła się kilka dni 
temu. Również kilka dni temu maty 
chłopczyk (Michał Thorn) bawił się, 
jak co dzień, komputerem w warszaw- 
skim Pałacu Młodzieży. Pracował nad 
nowym programem. Nagle kompu- 
ter... zaczą! z nim rozmawiać! Na ek- 
ranie pojawiały się napisy, których nie 
zaprogramował. Wreszcie oczom 
chłopca ukazało się wezwanie: 
„Chodź! Woła cię król komputerów". 
Wieczorem powiedział o tym ojcu, ale 
ten potraktował opowieść jak wymysł 
niezwyktej wyobraźni chtopca. Tylko 
trzej mężczyźni obserwujący te wyda- 
rzenia na ekranie telewizora w jednej 
z sal „zaświatów”, kiwali głowami z 
uznaniem. Potem, w czasie szalonej 
jazdy na wrotkach (Goethe „na ziemi” 
uwielbiał wszak jeździć na łyżwach) 
Mickiewicz dzielit się z nim swoimi 
obawami o zasadność przedsięwzię- 
cia. 

— Król jest zbyt potężny - stwier- 
dza Goethe. Nie możemy mu się prze- 
ciwstawić. Musimy udawać, że jesteś- 
my za porwaniem. To się nazywa u- 
świadomiona konieczność - tak mówi 
w każdym razie Sartre. 

Kilka dni temu dwaj poeci nie byli 
więc jeszcze przekonani o celowości 
misji. A dziś? Tesla bierze ze stołu 
filiżankę kawy i powoli zaczyna objaś- 
niać drugą, nieoficjalną część przed- 
sięwzięcia. W tym zakątku zaświatów 


przebywają tylko mężczyźni. Ale ist- 
nieje możliwość kontaktu z kobieta- 
mi, choćby z ukochaną Mickiewicza 
Marylą Wereszczakówną. Wieszcz 
Adam rozmarzonym wzrokiem zaczy- 
na spoglądać przed siebie. Twarze 
Mickiewicza i Goethego rozjaśniają 
się. Ogromny kruk w klatce powoli 
odwraca od nich głowe. 
PEŃ 
Telewizyjnym filmem „Król kompu- 
terów" według własnego scenariusza 
debiutuje jako reżyser filmu fabular- 
nego Paweł Solski, absolwent kato- 
wickiej szkoły filmowej. Punktem 
wyjścia była romantyczna ballada 
Goethego „Krój olch”, ale, zachowu- 
jac motyw ojca i syna, reżyser prze- 
niósł akcję we współczesne polskie 


Jerzy Schejbai 


realia i nadał filmowi konwencję 
science-fiction. W rolach głownych 
występują: Andrzej Szczepkowski, 
Jerzy Schejbal, Witold Dębicki, Joa- 
chim Lamża, Marek Siudym, Tomasz 
Dedek i Michał Thorn w roli chłopca. 
Jako operator zadebiutował Wojciech 
Ostapowicz, a produkcją po raz pier- 
wszy kierował Andrzej Serdiukow 
(Poltel). Scenogralię zaprojektował 
Roman Wołyniec, a kostiumy Krysty- 
na Dąbrowska-Tokarczyk. 


MARIUSZ 
MIODEK 


Zdjęcia 
ROMAN 
SUMIK 


Joachim Lamża i Michai Thorn 


List z Zakopanego 


eszcze nie spotkałem nikogo, 

kto by mi nie powiedział, że w 

Zakopanem nie idzie żyć. Ja 

zresztą sam tak mówię, -kiedy 
patrzę z góry na czapę smogu pokry- 
wającą ową smrodliwą dolinę między 
dwoma wyniostościami: Giewontem i 
Gubałówką. Nie idzie żyć, nie idzie od- 
dychać, nie idzie jeździć na nartach. Ale 
niech się Państwo nie przejmują: tak 
było już za czasów doktora Chatubiń- 
skiego, i od tego czasu Zakopane się 
psuje, co jest najlepszą oznaką zdro- 
wia. 

Ekologicznie rozłożeni, co trzeba 
przyjmować z fatalizmem, nie potrafimy 
się jednak pogodzić z faktem, że wiele 
rzeczy w Zakopanem jest pogarszane 
sztucznie i na złość przybyszom. Rozu- 


miem jeszcze, że przez całą drugą po- 
łowę lutego na cudownej skoczni (jak 
cudownej, przekonaliśmy się oglądając 
olimpijskie szubienice), na naszej ko- 
chanej Krokwi nie odbył się ani jeden 
konkurs, a nawet trening skoków. Jas- 
ne: wszyscy polscy skoczkowie w 
liczbie trzech wyjechali na wycieczkę 
do Calgary. Rozumiem też, że zamknię- 
ty był na kłódkę, z unieruchomionym 
wyciągiem, jedyny stok sialomowy na 
Nosalu; oficjalna teza głosi, że w Polsce 
nie ma takich stoków, więc jeszcze 
ktoś nie poinformowany zacząłby się 
na nim uczyć jeździć, zamiast od razu w 
Alpy. Ale nie rozumiem, dlaczego jedy- 
ne w Zakopanem kino (sala w Morskim 
Oku komuś tak przeszkadzała, że ją 
zamknął), także udaje, że go nie ma? 

Obserwuję ten dziwny przybytek od 
lat i zawsze znajduję nowy powód do 
zdumienia. Pamiętam, jak przed kilku 
laty, jesienią, wyczytałem na afiszu za- 
powiedź premiery filmu „Przeznacze- 
nie” o Tetmajerze, którego nie zobaczy- 
łem przedtem w Warszawie. Miało to. 
być w poniedziałek. Przed pierwszym 
seansem w grupie kilkunastu osób sta- 
nęliśmy przed kasą, by przeczytać kul- 
foniastą kartkę, że „Z powodu braku 
frekwencji film odwołano”. Byt to, jak 
wspomniałem, seans pierwszy. Wy- 
stąpiliśmy z nieśmiałą propozycją, aby 
jednak nam film pokazano. Nie, padła 
odpowiedź, gramy „Klasztor Shaolin". 
Tych kilkanaście dorostych, poważnych 
osób nie miało zamiaru oglądać „Kla- 
sztoru Shaolin". „Klasztor...” jednak po- 
kazano ośmiu bodajże góralickom, któ- 
rzy wiedzieli, jak należy czytać na afiszu 
słowo „Przeznaczenie”. Awantura zro- 
biona kierowniczce nie pomogła: filmu 
po prostu nie było w Zakopanem, nikt 
nie zamierzał marnować pieniędzy na 


transport. Uznano z góry, że frekwencja 
nie przyjdzie. 

Myślałem: teraz jest.kryzys, reforma, 
samodzielność, w repertuarze wiele ka- 
sowych rodzynków. Może przez te dwa 
tygodnie zobaczę sobie „Czarną wdo- 
wę”, „Labirynt", może coś z klasyki? A 
może różowe ciałka Bilitis i koleżanek? 
Mogłem, owszem, obejrzeć „Krzyża- 
ków”. Prawda, przez cały tydzień szło 
„Pożegnanie z Afryką”, ale co z tego? 
Seanse tylko po południu i wczesnym 
wieczorem. Telefonicznej rezerwacji nie 
ma, w ogóle przez telefon nie lubimy. 
Nic dla widza! Jak w latach 50, 60, 
70. y 

Można jednak inaczej. Można tak, jak 
lo robi Teatr im. Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, który w prymitywnie adap- 
towanej sali sanatorium przy Chram- 
cówkach obchodził w tym czasie 3-le- 
cie. Przez dwa wieczory urządzono uro- 
dziny patrona (sto trzecie) i bawiło się, 
dosłownie całe Zakopane, w każdym 
razie to, które było w stanie oderwać 
się od transmisji olimpijskich. Teatr za- 
kopiański jest teatrem widzów i akto- 
rów. Widz jest w nim gościem, którego 
podejmuje się herbatką góralską i pie- 
rogami (nie co dzień i... spokojnie: widz 
za to płaci!), któremu się patrzy z uś- 
miechem w oczy i mówi, że jest wspa- 
niały, z którym się razem śpiewa pio- 
senki, któremu urządza się głupie ka- 
wały i zmusza do czynnego uczestnic- 
twa w tym, co się dzieje na scenie. 
Może aktorsko nie jest to teatr najwy- 
bitniejszy, choć niektóre fragmenty 
„Autoparodii” Witkacego, zrealizowanej 
na zasadzie happeningu, bardzo mi się 
podobały, a o „normalnie" wystawio- 
nych sztukach z uznaniem wypowiadali 
się specjaliści po Warszawskich Spo- 
tkaniach Teatralnych. Ale na Chramcó- 
wkach coś się dzieje. Myślę, że 
pieniądze, zainwestowane przez Woje- 
wództwo Nowosądeckie i gminę Zako- 
piańską w ten niezwykły teatr, były naj- 
lepszą na przestrzeni lat inwestycją w 
dziedzinie kultury. 

Wnioski: może by wreszcie poprosić. 
te panie z kina „Giewont”, aby zaczęty 
gotować pierogi dla gości Teatru Wit- 
kacego, a sam budynek kina oddać ja- 
kimś młodym? Takim z pomystami, jak 
Andrzej Dziuk i jego gromadka. Czy 
znalazłoby się takich więcej? Ho, ho, 

jeszcze ilu? No, kto miatby ochotę zro- 
bić z kina w Zakopanem miejsce, w któ- 
rym coś się dzieje i w którym lubi się 


widza? 
OSKAR 
SOBAŃSKI 


Kartki z kalendarza 


Przepowiednia 


arlon Brando nie stronił 
nigdy od polityki, ale do- 
piero na początku lat 


sześćdziesiątych uaktyw- 
Głównym terenem jego dzia- 
łalności była obrona praw czarnej 
ludności, walka z  segregacją. 
Występował na wiecach, brał udział 
w manifestacjach, a podczas wizyty 
w Anglii namawiał swych kolegów, 
by nie występowali w filmach sprze- 
dawanych do Południowej Afryki. 
W okresie realizacji eposu ekrano- 
wego „Bunt nad Bounty” zaintere- 
sował się polityką zagraniczną Sta- 
nów Zjednoczonych, zwłaszcza w 
południowej Azji. Postanowił tym 
właśnie sprawom poświęcić swój 
najbliższy film. Taka była geneza 
„Brzydkiego Amerykanina” (The 
Ugly American), który wszedł na a- 
merykańskie ekrany przed dwu- 
dziestu pięciu laty — 2 kwietnia 1963 
roku. 


Podstawą filmu stała się wydana 
w 1958 roku i ciesząca się popular- 
nością powieść Eugene Burdicka i 
Williama J. Lederera. Zaadaptował 
ją na scenariusz młody przyjaciel 
Brando — Stewart Stern, a równie 
młody reżyser George Englund 
zrealizował film w rekordowym cza- 


sie dwóch i pół miesięcy. Obaj twór- 
cy byli posłusznymi wykonawcami 
poleceń Marlona, którego uważać 
należy za samodzielnego autora 
dzieła. 

A oto w skrócie treść filmu: w fik- 
cyjnym państwie Sarkhan, gdzieś 
na południu Azji, budowana jest 
droga przez dżunglę, nazwana Dro- 
gą Wolności. Jest to wspólne przed- 
sięwzięcie  sarkhańsko-amerykań- 
skie, a jednym z jego wykonawców 
jest fizycznie brzydki Amerykanin 
— Homer Atkins (Pat Hingle), ideali- 
sta święcie wierzący, że ów trakt 
służyć będzie cywilizacyjnemu ro- 
zwojowi kraju. Pani Emma Atkins 
(Jocelyn Brando, siostra aktora) or- 
ganizuje ośrodki szpitalne wzdłuż 
budowanej drogi. Akcja ciesząca się 
poparciem rządu budzi gwałtowny 
opór ludności widzącej w niej kolo- 
nizacyjną imprezę Jankesów. Bo- 
jaźliwy i niezdecydowany ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych nie po- 
trafi poradzić sobie z politycznymi 
kłopotami i zostaje odwołany. Wa- 
szyngton wysyła do Sarkhanu no- 
wego reprezentanta - Harrisona 
Cartera MacWhite'a. 

Nowego ambasadora widzimy na 
początku w ogniu krzyżowych py- 


Marlon Brando | reżyser George Enlund na planie „Brzydkiego Amerykanina" 
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tań Komisji Zagranicznej Senatu, z 
którymi doskonale daje sobie radę. 
Wybór nie jest przypadkowy — 
MacWhite zna Sarkhan, był tu pod- 
czas wojny jako skoczek spado- 
chronowy i brał udział w antyjapoń- 
skiej partyzantce. Jego towarzy- 
szem broni i przyjacielem był 
Deong (Eiji Okada, bohater „Hiro- 
szimy” Alaina Resnais), dziś wódz 
antyamerykańskiej rewolty. Mac 
White obejmuje nową placówkę 
przy akompaniamencie wrogich 
manifestacji i licznych transparen- 
tów „Yankee Go Home”. Nie traci 
jednak wiary, że opanuje sytuację. 
Niestety, podczas długiego spotka- 
nia z Deongiem nie dochodzi do u- 
gody, wszystko kończy się fiaskiem: 
zamiast porozumienia padają wyz- 
wiska — „Ty komunisto? i „Ty impe- 
rialistof. 

Teraz MacWhite postanawia dzia- 
łać z pozycji siły. Proponuje premie- 
rowi Sarkhanu, by zmienić kieru- 
nek Drogi Wolności — zamiast na 
wschód zamierza poprowadzić ją na 
północ, do granicy z Północnym 
Sarkhanem. To wygląda jak groźba 
pod adresem nieprzyjaznych i po- 
pierających rewoltę sąsiadów. Pre- 
mier Sarkhanu uważa 2a(0W projekt 


za wyraźną prowokację, ale zgodzić 
się nań musi. W zamian uzyskuje 
obietnicę, że w razie kłopotów Stany 
Zjednoczone zapewnią pomoc woj- 
skową. MacWhite stwierdza: „Ame- 
ryka zawsze respektuje swoje zobo- 
wiązania”. Idealista Atkins, zdając 
sobie sprawę z grozy sytuacji, prosi 
ambasadora, by zaniechał dalszej 
budowy drogi. Na próżno — MacWhi- 
te mówi mu, że wie co robi. Deong 
jedzie na północ na konferencję z 
sojusznikami, na której zapada de- 
cyzja rozpoczęcia rewolucji. Pre- 
mier domaga się wezwania amery- 
kańskiej Siódmej Floty, lecz jedno- 
cześnie skłonny jest do utworzenia 
rządu koalicyjnego z udziałem 
Deonga. Ambasador jedzie z misją 
do kwatery Deonga, ale jest już za 
późno — Deong umiera postrzelony 
przez wysłannika władz północ 
nych, które widzą w nim człowieka 
ugody. Co stanie się dalej — o tym 
film nie mówi. Nie wiemy, czy am- 
basador został odwołany, czy rewo- 
lucja poskromiona i czy przybyła do 
portów Sarkhanu Siódma Flota. Wi- 
dzimy tylko fragment konferencji 
prasowej, na której rozsądnie prze- 
mawia MacWhite. Nauczony gorzki- 
mi doświadczeniami apeluje do ro- 
daków, by zrozumieli, że obywatele 
Sarkhanu walczą o niepodległość 
tak jak czynili to Amerykanie w 
XVIII wieku. Tu następuje monta- 
żowe cięcie — znajdujemy się w ja- 
kimś mieszkaniu, w którym stoi te- 
lewizor  transmitujący przebieg 
konferencji. Wchodzi jakiś męż- 
czyzna, ogryza kurzą nóżkę, patrzy 
obojętnie na ekran, bierze do ręki 
program telewizyjny i wyłącza apa- 
rat. Z telewizora dobiegają dźwięki 
hymnu „O piękna Ameryko". 

Przeciwko realizacji filmu prote- 
stowali zgodnie senator Fullbright 
w Waszyngtonie i Sam Goldwyn w 
Hollywood, twierdząc, że przedsta- 
wi Amerykę w niekorzystnym 
świetle. Film jednak został wypro- 
dukowany, a Marlon Brando prze- 
mierzył trzydzieści tysięcy mil z 
misją propagandową. Wyjaśniał 
znaczenie filmu, a jednocześnie po- 
kazywał publiczności kim jest na- 
prawdę. Nie tylko popularnym hol- 
lywoodzkim idolem, ale myślącym 
człowiekiem. 

Kampania propagandowa czy 
reklamowa nie na wiele się przyda- 
ła. Kina na południu nie chciały wy- 
świetlać filmu, ponieważ Brando 
był przyjacielem Murzynów. Prze- 
ciętni widzowie, tak jak ów anoni- 
mowy Amerykanin w zakończeniu 
filmu, nie byli zainteresowani ro- 
zważaniami politycznymi. Dodajmy 
jeszcze, że reżyseria Englunda dale- 
ka była od perfekcji, a w scenariu- 
szu dużo znalazło się miejsc pu- 
stych lub niepotrzebnie rozciągnię- 
tych. Wszystko to złożyło się na fi- 
nansowe niepowodzenie filmu. 

A dalszy ciąg perypetii w fikcyj- 
nym Sarkhanie dopisała historia. 
Jeszcze w czasie realizacji filmu, 8 
grudnia 1962 roku, Stany Zjedno- 
czone utworzyły w Południowym 
Wietnamie Komendę Wojskowej 
Pomocy. Dwa lata później lądują 
tam dwa bataliony piechoty mor- 
skiej, pierwsze bojowe oddziały a- 
merykańskie. Później, z każdym 
miesiącem rośnie liczba transpor- 
tów materiału i ludzi. W. grudniu 
1964 rząd Południowego Wietnamu 
ogłasza, że Stany Zjednoczone u- 
dzielają krajowi ekonomicznej i 
wojskowej pomocy. I tak filmowa 
wizja fikcyjnego Sarkhanu zmienia 
się w tragiczną rzeczywistość. m 


Z ekranów świata 


A Z 0 


stnieją co najmniej dwa powody, dla których warto 
napisać szerzej o filmie Mike'a Nicholsa. Pierw- 
szym z nich jest niezwykły duet aktorski, zdolny 
przyciągnąć do kas miliony kinomanów.Stosownej 
partytury pod koncert Meryl Streep i Jacka Nicholso- 
na dostarczył scenariusz Nory Ephron wyposażony w 


jens tego wyrażenia odbiega 

jednak mocno od tradycyjnych wyobrażeń prostac- 
kiego self-made-mana, którego fortuna nie pozostaje 
w żadnym związku z poziomem edukacji. Nowi ludzie 
sukcesu sportretowani w filmie Nicholsa Swój spo- 
teczny prestiż i powodzenie zawdzięczają właśnie atu- 
tom Ściśle związanym z szeroko rozumianym wy- 
kształceniem. Ono też w pierwszym rzędzie zapewnia 
im miejsce wśród elity. | 

Aktorski udział Jacka Nicholsona i Meryl Streep. 
(podobnie jak pojawienie się Milośa Formana w jed- 
nej z ról epizodycznych) nabiera w tej sytuacji wymia- 
ru szczególnego. Kreując fikcyjne postaci, poniekąd 
obdarzają te ekranowe fantomy nimbem własnego ży- 
ciowego powodzenia; stąd też widz ani przez moment 
nie żywi obiekcji co do autentyczności problemów i 
realiów prezentowanego świata, co najwyżej śmieje 
się wyrozumiale słysząc, jak Nicholson medytuje z 
troską w głosie nad tym, czy zdoła zapewnić przyszłe- 
mu dziecku odpówiednie warunki materialne. 

On nazywa się Mark Forman (tożsamość nazwiska 
ze słynnym reżyserem najzupełniej przypadkowa). 
Jest wziętym publicystą „Washington Post" — człowie- 
kiem, którego zdanie się liczy. Ona — Rachel Samstat 
redaguje własną rubrykę kulinarną, uchodząc za wy- 
rocznię dobrego smaku w dosłownym i w przenoś- 
nym sensie. W życiu osobistym mają dość podobne 
doświadczenia. Oboje rozwiedzeni, gorzko wspomi- 
nają poprzednie związki. „Już nigdy nie wyjdę za mąż, 
nie wierzę w małżeństwo” — mówi Rachel podczas 
pierwszego ich spotkania. „Ja też nie" — odpowiada 
natychmiast Mark. 

Wzajemna fascynacja — efekt wspólnie spędzonej 
nocy — przeradza się jednak w głębsze uczucie. Błaha 
wymiana zdań na tematy kulinarne, od której się to 
wszystko zaczęło, owocuje wkrótce małżeństwem, 
choć panna młoda do ostatniej chwili ogarnięta wątp- 
liwościami usiłuje zyskać na czasie i opóźnić począ- 
tek ślubnej ceremonii. Jest w pełni świadoma ogrom- 
nego ryzyka oraz znikomych szans na szczęśliwy 
związek. Przyjaciele nie szczędzili jej szczegółów na 
temat dawnych podbojów Marka, wie także na pod- 
stawie danych statystycznych, że aż czterdzieści pro- 
eM drugich małżeństw kończy się w Ameryce rozwo- 

lem. 

Tymczasem Mark, całkowicie oddany sprawom do- 
mowego ogniska, okazuje się mężem idealnym. Wa- 
szyngtoński high-life nie znajduje w przykładnie har- 
monijnym życiu małżeństwa Formanów tematów do 
plotek. Rachel i Mark są z sobą po prostu szczęśliwi. 
Wkrótce przychodzi na świat ich dziecko — córeczka 
Annie. Zabawne intermedium w tej części filmu to wią- 
zanka piosenek o dzieciach fałszowana przez Nichol- 
sona, najpierw w duecie a potem solo, w sposób 
najbardziej przeraźliwy w całej historii kina dźwięko- 
wego. 

h Wiadomość © istnieniu rywalki i perfidnej zdradzie 
męża spada pewnego dnia jak grom z jasnego nieba. 
Gorycz zdradzonej żony pozna Rachel spodziewając 
się drugiego dziecka. Dowody niewierności odkryje 
za sprawą kobiecej intuicji. Twórcy „Zgagi” okazali się 
tutaj bardzo konsekwentni, świadomie ograniczając 
horyzont opowieści. O samej zdradzie i nowym obiek- 
cie adoracji Marka, tajemniczej Tnelmie Rice, dowia- 
dujemy się tylko z dialogów. W centrum uwagi pozo- 
stają nadal dzieje uczucia łączącego parę głównych 
bohaterów. Liczy się wyłącznie ich związek i tak już 
będzie do końca. 

Jednak happy end nie nastąpi. Po ucieczce do mie- 
szkającego w Nowym Jorku ojca Rachel rozpoczyna z 
konieczności życie od nowa na własny rachunek. Pła- 
ci przy tym jako samotna matka wygórowany koszt 


decyzji odejścia od męża. Mark zrywa wprawdzie ro- 
mans z Thelmą i usiłuje naktonić żonę do powrotu, ale 
snie może już niczego zmienić, odwrócić czy naprawić. 
Wielka miłość bezpowrotnie odeszła, pozostały jedy- 
nie gorycz i niesmak. Tytułowy „heartbumm” (warto do- 
dać, że oryginalna etymologia tego wyrazu zawiera w 
sobie nieobecny w polskim odpowiedniku refieks se- 
mantycznej więzi z sercem — „heart” oraz z czasowni- 
kami płonąć, palić, spalić się — „bum”) staje się dla 
cierpiącej duszy Rachel doznaniem silniejszym od 
czegokolwiek. 

Symptomatyczny brak happy endu przy jednoczes- 
nym udziale pierwiastka komediowego, partie komicz- 
ne stopione w jedną całość z partiami dramałycznymi, 
aktorstwo, które bawi, by za chwilę wzruszać i na po- 
wrót zabiegać o pogodny nastrój... Właśnie intrygują- 
ca kwestia wzorca gatunkowego „Zgagi” stanowi dru- 
gi z powodów, dla których utwór Nicholsa zasługuje 
na wnikliwsze potraktowanie. 


wykonawców. 

Wiele lat później Nichols sięgnął po tę formułę, bio- 
rąc z niej to co najlepsze i po swojemu ustalając pro- 
porcje żywiołu komediowego i dramatycznego. Wyka- 
zał przy tym mistrzowską swobodę i niemałą dozę 


inwencji. 
MAREK 
HENDRYKOWSKI 
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Portret na życzenie 


apowiadaliśmy portret tego aktora 
tyle razy, że właściwie wszystkie 
podstawowe informacje zostały już 
przy okazji podane. Trzeba zacząć 
więc od tych jeszcze nie znanych, a 
J więc od plotek. Otóż Bruce Boxleit- 
ner rozwodzi Się po dziesięciu latach 
szczęśliwego małżeństwa .z Kathryn Hol- 
comb, również aktorką, która w serialu „Jak 
zdobywano Dziki Zachód” gra Laurę, siostrę 
Luke'a. Dwóch synów, Sam (6 lat) i Lee Davis 
(2 lata) pozostaje przy matce. — 7o nie jest dla 
nas tatwe — mówi aktor — i chcemy przede 
wszystkim, żeby dzieci nie cierpiały z powo- 
du naszego błędu. Zachowuję z tego mał- 
żeństwa najpiękniejsze wpomnienia. Bruce 
rozstaje się także z rolą Lee Stetsona w se- 
rialu „Strach na wróble i pani King”, w którym 
z powodzeniem występował przez cztery lata. 
Jego partnerką była Kate Jackson i to ona 
podobno stała się przyczyną rozwodu. Ale to 
plotki — w tej chwili Bruce przebywa na wy- 
spach Cooka, gdzie realizowane są plenery 
do filmu „Anioł w zieleni” (Angel in Green). 
Melodramat o zakochanym żołnierzu — a u 
boku Bruce'a młoda i bardzo urodziwa aktor- 
ka Susan Dey. Pytany o Kate Jackson (nie- 
którzy z naszych Czytelników pamiętają ją 
zapewne jako „Aniołka Charliego") odpowia- 
da tylko: — Kate jest wspaniałą aktorką i per- 
fekcjonistką w każdym calu. Pracuje ciężko i 
jest ogromnie wymagająca, tak samo od sie- 
bie, jak wszystkich wokół siebie. Nie tak ta- 
two to wytrzymać. 


A teraz krótka powtórka taktów biograficz- 
nych: Bruce urodził się 12 maja 1950 roku w 
Elgin, Illinois, ma 188 cm wzrostu i zaczynał 
karierę od występów na scenie w Chicago. 
Miał tego samego agenta, co Farrah Fawcett, 
co przesądziło zapewne o tym, że stał się 
gwiazdą małego, telewizyjnego ekranu, rza- 
dziej występując w filmach kinowych. Do tych 
ostatnich należy kryminalny obraz „Kula z 
Baltimore" (The Baltimore Bullet, 1980) i wiel- 
kie widowisko SF wykorzystujące modę na 
gry komputerowe — „TRON” (1982). Popular- 
ność przyniosły mu jednak seriale telewizyj- 
ne: westernowy „Przyprowadź je żywe" 
(Bring'em Back Alive, 1981), w którym grat 
Franka Bucka, „syna puszczy”, słynnego na 
przełomie lat dwudziestych i trzydziestych ze 
swego umiłowania zwierząt oraż „Na wschód 
od Edenu" (1982), znana u nas ekranizacja 
powieści Johna Steinbecka, w której objął 
rolę Charlesa. Sukcesem były także telefilmy 
„Szuler” i „Goła prawda” (Bare Essence). No 
i oczywiście, „Jak zdobywano Dziki Zachód”. 
Mimo wszystko, nie żałuje także czterech lat 
serialu „Strach na wróble i pani King” (Sca- 
recrow and Mrs King), chociaż za sukces za- 
płacić przyszło wysoką cenę.. 


Z Kate Jackson w serialu „Strach na A 
ble i pani King” 


Z Lindą Evans 
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2008), i film pt „Stanistaw i Anna" opiewa dzieje „Stanistawa i Anny 
KONTESTACJI Oświęcimów z połowy XVII wieku." Rozumiem, że ów niefortunny ogo- 
P7 nek pod lilerą „e” w nazwisku jest błędem korektorskim. Nie wiem, 
: czy rodzina Oświecimów figuruje w WEP ale pisownię tego nazwiska 
Sk można sprawdzić choćby na ich rodzinnym grobowcu w Krośnie. 
<iąg dalszy ze str. 17 JACEK BRYL (Essen) 


swoje filmy krótkometrażowe. Trick po- w nazwiska stolnika Belskiego, konk pre ly 
lega na tym, że są to autentyczne filmy, 


zrealizowane w ciągu minionych dzie- ABE. © NABIJANIE W BUTELKĘ 
sięciu lat przez reżysera Perraudina. ” Chciałbym napisać o sprawie, która dotyczy wszystkich posiada- 
RER Ea) oneench R > czy kamer amatorskich I x85-2. Są to przeważnie radzieckie kamery 
rości: RGERISZENAK OWA by je > QUARZ. Owszem, kamera bardzo dobra, można robić zdjęcia z różną 

wykorzystać w mym pierwszym ę prędkością przesuwu taśmy, zdjęcia irickowe, animowane itd. I 


A wszystko byłoby bardzo dobrze, gdyby ta kamera, kupiona za 170 tys. 
poci No: Oto Spa" | O atół zł, ie leżała bezużytecznie. Dlaczego? Dlatego, że nigdzie nie można 
mieści się w „nurcie buntu”, jest to sa- D ą D R wk Sycę TEPEE pik GR TY 
tyra na urzędników od kultury, Aliści — pewniała, ż KE asfoża Gz 
niezależnie od tego — jeden z filmów CYRK o JEŻ ŻA Ą rientowana, albo mówiła tak celowo, żeby, jak najszybciej pozbyć się. 
krótkometrażowych, zacytowany tu in |] POLSKA, 1987 kamer, do których i tak praktycznie nie można dostać taśmy. 


extenso, jest szczególnym przykładem u M W ciągu 6 miesięcy od daty kupna nie udało mi się dostać ani 
aktu buntu. Nazywa się „Do tyłu” (Riickc |] Reżyseria: KRZYSZTOF WIERZBIAŃSKI. Scenariusz wg po- || jednej kasety z taśmą. Owszem, bywa raz na trzy miesiące, ale sklep 
warts). Otto Spalt (czyli aktor Otto San- |] wieści Mariana Promińskiego „Cyrk przyjechał”: Jerzy Gie- JJ dostaje cztery kasety, które „w sekundę" zostają wykupione. Wszyst- 
der) tak to charakteryzuje: grałem w tym Ek a keytziói Wierzbiońaki Zdjęcia: Jacek Sai ko to jest moim zdaniem zwykłym nabijaniem klienta w butelkę: albo 
filmie „do ", ale i sam film kręcony lu: i Zbigniew i|cenografia: et (OS: icz. A Ę Ę 

bi;da PŁOWE na ekranie wszystko |] Kierownictwo produkcji: Stanisław Rudowicz. Wykonawcy: kozy Aęsczzze m z taśmą do Ni glod albo nie sprzeda- 
widać normalnie. Jednak niezupełnie. || Małgorzata Potocka (Halina Zastawska), Marian Kociniak (Jan e WOJNA (Bialystok) 
Właśnie dzięki podwójnej inwersji uda- |] KOSSakowski), Adam Ferency (Chamroń), Sylwia Wysocka POTRZEBNI SCENARZYŚCI 


t ż dle j |] (Wiesia Winczewska), Krystyna Wolańska (Jola), Agnieszka Ą Ę R 
WE sens, o który reżyserowi Robótka ( ika), Ki lof Kumor (Gorecki), Teresa Paszek Już w latach siedemdziesiątych czytałam wypowiedź młodego re- 


w 6 i. Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół |] 2'sea, kóry powiedział, ż rob fimy tyko dla siebie, że widz go nie 
Treść owego krótkiego fimiku jest || og OB Dozwoóny nd ia Cae wyświetania: 94 | niersue. A poem ogądany fimy, w kórych wszysko jest szare i 
następująca: pewien mężczyzna wstaje |] niq. Rozpowszechnianie w kinach. nic się nie dzieje. 
rano, gimnastykuje się, ubiera, po czym Spojrzenie na przemiany w Polsce pod ko- Kino funkcjonuje u nas głównie dzięki literaturze: ile naprawdę 
idzie pieszo do pracy. Lecz oto na ulicy , charak- |] dobrych fimów powstało w latach osiemdziesiątych na podstawie 
co chwila spotyka ludzi chodzących ty- oryginalnych scenariuszy? Zaledwie kilka. W Polsce jest wielu wspa- 
tem! W rzeczywistości to on chodzi niałych, bardzo dobrych i dobrych aktorów, wielu dobrych reżyserów. 
tem, ale zdjęcia trckowe powodują, iż Ale ilu mamy dobrych scenarzystów? Warunkiem najważniejszym 
oo pochodzi Go kiku zderzeń bohelac J * * sukcesów polskiej kinematograli są fachow, zawodowi scenarzyści. 
nieomal wpada pod samochód (jadący AK i Dobrym pomysłem jest kształcenie scenarzystów w szkole filmowej 
tylem). Podchodzi (tytem) policjant, wy- bo to ich nam przede wszystkim brakuje. 
pisuje (z prawa w lewo) mandat, boha- 4 Ę aji sej 
ter płaci. Jest przygnębiony, siada na y M 
ławce. Wreszcie — próbuje chodzić ty- POMAGAMY SOB| 
łem jak wszyscy. I kiedy już prawie się IE 11.001 
nauczył — nagle widz , Krystyna Bialek (Ługwald 35, Dywity, woj. olsztyńskie) 
? R poszukuje roczników „Filmu” z lat 1970-37. 
m.* Oczywiście : 7 ? Jolanta Jamborska (Łuczyce 1584, 32-010 Kocmyrzów, woj. kra- 

pies biegnie do przodu, pozostał nor- 4507 14 kowskie) odstąpi „Fiłm” z łat: 1984 (numery 51, 53), 1985 (12, 29, 33, 
malny. ń Ż | 38, 49, 50), 1986 (5, 6, 38, 45) I 1987 (30, 47, 52). 

Konkluzja: całe społeczeństwo jest | 4 z ł Ralai Chrzanowski (ul. Częstochowska 1/3, 62-200 Kalisz) po- 


nienormalne, geo, zbiorowemu sza- ze ś rz szukuje „Filmu” z Chuckiem Norisem, Syłvestrem Stallone i Arnol- 

leństwu. Trzeba dopiero zbuntowanej dem Schwarzeneggerem. 

jednostki, by ów zbiorowy obłęd został OP OWIEŚĆ HAR LEYA Eugeniusz Kołodziej (ul. Karola Miarki 17, 42-640 Piekary ŚL | 

zdemaskowany. Ale zbuntowana jed- POLSKA, 1987 odstąpi „Film” z lat: 1984 (numery 29, 30, 35, 45), 1985 (6-8, 17, 18, 
ię 21-52), 1986 (1, 5, 8-19, 21-23, 25-30, 32-52), 1987 (rocznik). 


nostka zostaje sterroryzowana, godzi 
Się na kompromis... Krótki filmik Perrau- 
dina ujawnia myśl, którą powtarzały, w 
różnych wariantach, niemal wszystkie 
pozycje festiwalu. £ 7,1 1,21, 

Aliści ten film ujawnia jeszcze coś in- 8.7.12, 14, 17, 21, 22, 25,26, 28-31, 
nego: łatwość, z są kino potrafi zasu- 3436, 38, 43-51), 1977 (21--23, 26, 47, 48, 50), 1978 (26, 38, 43), 1980 
gerować odbiorcy każdą dowolną kon- ita Az zorza (rocznik bez 14-22, 34, 


kluzję. „Patrzcie — zdaje się mówić reży- h Barwny. z 

SEE rj wszechnią. ||, Ebieta Wianicka (d. Ostrowskiego 5, 52-238 Wrocław) poszu. 

dzicie tyłem, i nawet mnie do tego zmu- kuje „Filmu” z lat 1983 (numery 5, 6, 8, 14, 31) i 1987 (2, 10, 51, S2); 

siliście. Potrafiliście mnie ogłupić”. Współczesna bajka dia nastolatków. Piękna osiemna- |] odstąpi numery z lat: 1984 (32, 44, 48-52), 1985 (37), 1906 (12,37) 1 
Ale tak naprawdę — to kto tu kogo | stołatka zrywa 1987 (5). 


przedsiębiorczym 
próbuje ogłupić? by związać się ze swoim rówieśnikiem - niezamożnym | || _ Zygmunt Zgnilec (ul. Róży Luksemburg 28/40, 22.400 Zamość) 


JAN OLSZEWSKI poszukuje „Fiłmu” z łat 1973 (nr 16) i 1987 (49, 50). 
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Peter Falk już dziesięć lat temu umieścił 
w rekwizytorni prochowiec | odstawił do 
garażu stary samochód inspektora Co- 
lumbo, Ale serial nadal krąży po telewi- 
zyjnych ekranach w świecie. Ostatnio 
wyświetlany jest z powodzeniem w Chi- 
nachi Po „Niebie nad Berlinem" Wima 
Wendersa, gdzie Falk grał jedną z głów- 
nych ról, aktor oświadczył: — Chętnie wy- 
stąpiłbym w trzech czy czterech rocznie 
odcinkach o Columbo. Ale kiedy mówi 
się mi o trzydziestu, nie wyrażam zgody. 
Wolę rysować. Moje pierwsze wystawy 
dobrze wypadły. Cieszę się z tego, ale 
nie zapominam © kinie. Susan Śeidel- 
man, autorka „Rózpaczliwie szukam Su- 
san" powierzyła mi już rolę w swoim fi- 
mie „Cookie”. Będę tam byłym gangste- 
rem, który przy pomocy córki mści się na 


mali 
* 

Marla Conchita Alonso (na zdjęciu), 

trzydziestoletnia Kubanka, była już 


gwiazdą telewizyjnych seriali w Wene- 
zueli, teraz natomiast gra u boku Arnolda 
Schwarzeneggera, w filmie „Uciekający 
człowiek” (The Running Man) i Seana 
Penna w „Kolorach'' (Colors). Więcej jed- 
nek spodziewa się po swojej pierwszej 
na amerykańskim rynku płycie. 


Jaclyn Smith 


SPOTKANIA 


Jaclyn 
elegancka 


Obok Farrah Fawcett | Kate Jackson 
była w ekipie „Aniołków Charliego", 
potem usamodzielniła się, grając na 
małym ekranie z upodobaniem role 
sławnych kobiet — od Jacqueline Ken- 
rwszą miłość 
Niedawno u- 


partnerką Richarda Chamberialna. Oto 
rozmowa z Jaclyn Smith z „Cinó Re- 


© Czy zawsze chciała pani zostać 
aktorką? 

— Ależ nie, na początku marzyła mi się 
kariera tancerki. To dlatego opuściłam 
rodzinny Texas i przeniostam się do No- 
wego Jorku, żeby uczyć się u George'a 
Balanchine'a. Chciałam potem wrócić, 
ale wszystko ułożyło się inaczej. Nie ża” 
łuję tego okresu nauki tańca poznałam 
co znaczy dyscyplina zawodowa. Bardzo 
mi to później pomogło. 


Fot. Ginó Revue 


© Czy ogromna popularność „A- 
niołków Charliego! uciła pani 
wizerunku wampa I nie przeszkodziła w 
dalszej karierze? 

— Och, Farrah, Kate i ja miałyśmy spo- 
ro trudności, żeby zaczęto nas traktować 
poważnie, Serial otoczony był wielką rek- 
lamą i zyskał rozgłos, ale był pierwszy w 
tym gatunku: trzy dziewczęta, bardzo 
seksy, jako gwiazdy. Od tej pory ten wzór 
tak się spopularyzował, że „Aniołki Char- 
liego” dziś wydawałyby się programem 
rodzinnym. 

© Z chwilą powierzenia pani roll 
producenci zapominają o „aniołku”? 


Z Farrah Fawcett I Kate Jackson 
Fot. Epoca. 


— Dzisiaj tak. Aktorka musi bez trud- 
ności przerzucać się z jednej roli do dru- 
giej i grać z równą swobodą wampa co 
zakomnicę. Trzeba być twórczym. Kledy 
w Anglii dostałam rolę Florence Nightin- 
gale, prasa była pełna wątpliwości, czy 
sobie poradzę z tą postacią angielskiej 
pielęgniarki z epoki wiktoriańskiej. Na 
począjku to było ciężkie. Dziś bardzo od- 
powiadają mi role postaci historycz- 
nych. 

© Projektowała pani także ublory - 
dla reklamy czy z rzeczywistej potrze- 
by? 

— Zawsze uwielbiałam projektowanie 
strojów i dekoracji. Ubiory interesują 
mnie tak samo jak dekoracje wnętrz. Ni- 
gdy jednak nie wierzyłam, że zdołam 
korzystać te umiejętności. To prawda, że 
nazwisko bardzo mi pomogło. Muszę po- 
wiedzieć, że sprzedaż projektowanych 
przeze mnie sukien I strojów idzie bardzo 
dobrze. Nie pracuję sama, mam zespół 
współpracowników, ale każdy z modeli 
oddaje coś z mojej osobowości, Dlatego 
te kolekcje noszą moje nazwisko. 


PREMIERY 


Gwiazdy 
w zamku 


W styczniu wszedł na ekrany kin RFN 
film Petera Schamoni „Ostatnia opo- 
wieść o zamku Kónigswald”. Urodzony w 
1934 roku reżyser należy do'grupy twór- 
ców, która niegdyś ogłosiła śmierć „kina 


Marianne Hoppe | Carola Hóhn 


Fot. Moviestar 


papy" i zaczęła uprawiać własne kino 


przepojone duchem kontestacji. Od 1957 


roku realizował głównie filmy dokumen- 


talne, w fabule debiutował dramatem 
społecznym „Czas ochrony dla lisów”, 
za który otrzymał Nagrodę Specjalną na 


MFF w Berlinie Zachodnim w 1966 roku. 


Z czasem jego filmy zaczęły jednak przy- 


pominać „kino papy”... Akcja „Ostatniej 


opowieści" rozgrywa się w maju 1945 


roku. Zbliża się koniec wojny, w zamku 
Kónigswald w Czechach osiem sziachet- 


nie urodzonych dam oczekuje przybycia 


sit alianckich. Od strony Pilzna zbliżają 
się Amerykanie, od Karlowych Warów — 
Rosjanie. Nagle jednak pojawia się reszt- 
ka oddziałów Wehrmachtu pod dowódz- 
iwem kapitana Kolka, który postanawia 
bronić zamku jedynym posiadanym dzia: 
tem. Jednak szlachetne panie nie chcą. 
żeby piękny zamek poniósł szkody i sta- 
rają się więc na wszelkie sposoby po- 
zbyć nieproszonych gości 

Są jednak komplikacje, Młoda poko- 
jówka Milka i równie młoda księżniczka 
Ursela zakochują się w sierżancie Hall- 
huberze, który z kolei myśli tylko o tym, 
jak urwać się z wojska... 

Kapitan Kolk w napadzie szału rozka- 
zuje odpalić ostatnie trzy pociski na za- 
mek, aby zlikwidować zdradziacką szla- 
checką zgraję | odchodzi z oddziałem w 
siną dal. 

Następnego ranka na zamkowym po- 
dwórcu zjawiają się Amerykanie - co dla 
dam jesi sprawą całkowicie niezrozumia- 
łą, bowiem liczyły się z przybyciem Ros- 
jan. W każdym razie najpierw odbywa się 
„party z wyzwolicielami”, jak to było we 
zwyczaju na zamku Kónigswald w daw- 
nych, dobrych czasach... Jednak Amery- 
kanie muszą wkrótce wyruszyć dalej i 
pozostawić zamek Rosjanom. Co stanie 
się z mieszkańcami?... 

Peter Schamoni twierdzi, że ten film, 
zrealizowany według powieści urodzone- 
go na Śląsku Horsta Bieńka jest przede 
wszystkim hołdem dla wielkich aktorek 
filmu zachodnioniemieckiego. Występują 
w nim bowiem słynne gwiazdy starszego 
pokolenia: Camilla Horn, Dietlinde Tur- 
ban, Marianne Hoppe, Carola Hóhn, 
Rose Renóe Roth, Ortrud v.d. Recke, Fee 
von Reichlin. Anja Kruse, Marika Rókk. 


„Bądź dia ludzi kledy wspi- 
nasz się Prid bo spotkasz ich 
schodząc w a 


JIMMY DURANTE 
komik amerykański 


Dale Midkift jako Elvis Presiey 
Fot. Cinó Revue 


REALIZACJE 


Młody Elvis 


Kanadyjskie Quebec będzie na ekra- 
nie_ zachodnioniemieckim Wiesbaden. 
Wszystko możliwe, skoro budżet lego te- 
lefilmu wynosi aż osiem milionów dola- 
rów. Zysk z góry zapewniony, jest to bo- 
wiem biografia Elvisa Presleya, ściślej 
epizod z jego młodości, kiedy to w cza- 
sie służby wojskowej poznał i poślubił 
córkę oficera, Priscillę. Po latach Priscilla 
napisała książkę „Elvis i ja”, która stała 
się oczywiście bestsellerem. Zdradzała 
przecież wszystkie tajemnice alkowy, 
choć z punktu widzenia żony. Teraz Pris- 
Gilla Presley, zajęta zdjęciami do serialu 
„Dallas”, pozostaje w codziennym kon- 
takcie z ekipą. Jest współproducentką i 
zastrzegła sobie prawo kontroli każdego 
centymetra taśmy. Młodego Presleya 
(miał wówczas 24 lata) gra Dale Midkif, 
który występował już w którymś z niezl- 
czonych cykli „Dallas”, młodszą o lat 
dziesięć Priscilię - Susan Walters. Rezul- 
tat oczekiwany jest z ogromnym zaintere- 
sowaniem nie tylko w Stanach. 


filmu, „Elvis I ja" Fot Cine Rewe 


